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Czas odnowić prenum eratą I

Szan. Prenumeratorów miejsco­
wych i zamiejscowych upraszamy 
o b ezzw ło czn e  od n ow ien ie  przed­
płaty, której warunki podajemy na 
czele numeru. Tylko w ten sposób 
uniknąć będzie można przerwy w 
otrzymywaniu naszego dziennika.

P r e n u m e r a t ę  należy uiszczać 
z góry .

Kto do 5  w r z e ś n ia  n ie n a -  
d e s z le  z a ie g łe j  p r e n u ­
m e r a ty , te m u  p r z e s y ł ­
k ę  d z ien n ik a  w s tr z y ­
m a m y .

Równocześnie zwraca się uwagę 
Szanow. Prenumeratorów miejsco­
wych, a b y  p r z y  u isz c z a n iu
- p r e n u m e r a ty  ł ' yŚafi k o n ie ­
c z n ie  k w itó w  prennmeracyj' 
nych, w przeciwnym rawi* ■zanJafa 
będzie nieważną ? nie zostanie u- 
wzgiędnioną.

Tak samo na wszelkie d a tk i na­
leży koniecznie żądać od inkasen­
tów k w itó w .

Adm inistracya „Naprzodu".

7£.J

Kraków, 31 sierpnia.

Likwiduje!
Im dalej w las, tem bardziej rze­

dnie mina ks. Stojałowskiemu. Zdawa­
ło mu się, że sprzedawszy siebie, sprze­
da i chłopów — a tymczasem nad­
chodzą z całego kraju wieści pocie­
szające, niespodziewane, świadczące o 
tem, że masa chłopska jest w grun­
cie rzeczy zdrową i że otrząsa z sie­
bie bandę sprzedajnych drabów, któ­
rzy prowadzą formalny h a n d e l  l u d ź ­
mi ,  jakby w Afryce. Tak jest, chło­
pi przejrzeli, i s&m Stojałowski po­
twierdza to w ostatnim numerze 
„Pszczółki" z dnia I września. Czyta­
my tam. ż e :

„ P r a w y b o r y  w y p a d ł y  w s z s <; ••? 
/. 1 e, gdyż udział prawyborców był tak 
s ł a by ,  że JmwłsarsM •twr.d * 
bis wyborców po prosta mi a no wa ć " .  
„Dragi, gorszy jót>M*e big u ze strony wy­
borców, to był prawie znpełuy brak kar­
ności i jedności. W każdym niemal powie­
cie pchało się do poselstwa po kilku kan­
dydatów, którzy się nawzajem zwalczali".

„Trzecie, a najgorsze, co rzec można, 
najwięcej wynik wyborów popsuje, było to,

że stronnictwo ludowe w swojej zawzięto­
ści i chęci zemsty, bez względu na dobro 
ludu, wywoływało niemal w każdym po­
wiecie waśń i kłótnię pomiędzy ludem.

„A więc powiadamy otwarcie: „Wido­
ki nasze sg dość niepomyślne i sprawa na­
sza stoi dość źłe“. Jeżeli bowiem z po­
s t a w i o n y c h  p r z e z  nas  12 k a n d y ­
d a t ó w  p r z e j d z i e  p o ł o w a ,  t j. sze­
ściu, to będzie bardzo dobrze. W sześciu 
powiatach nadzieja zwycięstwa jest słaba".

W ielebny jest bardzo chytry i chce 
płaezliwemi narzekaniami skłonić zwo­
lenników swoich do większych w ysił­
ków. Ale przy tem wyrwało mu się 
mimowoli przyznanie, że całe jego  
stronnictwo rozbite w puch. Chłopi, 
widząc oszukańczą robotę swojego wo­
dza, usunęli się zupełnie od wyborów, 
' walki*,, łub mówiąc dokła­

d a  szwindlów, pozostało 
... i .ndydatów, którzy się żrą
iirtZajóui. Ko. Stojałowski- ginie od 
swoich kandydatów.

Znamiennym przy tem objawem jest 
fakt, że s t r o n n i o t w o  l u d o w e  
z d o b y w a  s o b i e  w ś r ó d  l u d n o ­
ś c i  w i e j s k i e j  t e m  , w i ę k s z ą  
s y m p a t y ę ,  im energiczniej postę­
puje w kierunku p r o g r a m u  o p o ­
z y c y j n e g o  i im śmielej wywiesza

Towarzysze! Pamiętajcie o funduszu wyborczym!

G R A J E K .
„W am to, bracia, wam, 
I  śpiewam i gram".

A  ja sobie wiejskie chłopię,
W łosy jasne, jak konopie,
Oczy modre,
Serce dobre 
I te skrzypki mam.
Idę sobie między ludzi —
Kto tam czuwa, kto się budzi, 
Komu bieda,
Niema chleba —
W szystko, wszystko zn am !

Głodną nędzę i niedolę,
Grzbiety zgięte, pot na czole,
Znój roboczy,
W e łzach oczy,

Ciężki, krwawy trud.
Orzą pługi, huczą młoty, 
Jednym deszcz się leje złoty, 
Innym nędza,
Szara przędza,
Mróz i chłód i głód.

I tak w duszę grajka spływa, 
Każda dola nieszczęśliwa,
Zła niewola,
Cudza rola —
W szystko w sercu mam.
Nic tej skargi nie zagłuszy, 
Aż się echa zbudzą w duszy, 
Głowa płonie,
Skrzypki w  dłonie 
Chwytam wtedy — gram.

Płyną pieśni, płynie granie,
I niejeden słucha, stanie, 
Dźwięki chwyta,

Grajka pyta:
Skąd te pieśui znasz,
Że w nich nasza troska wołe, 
Ból, co nasze chmurzy czoła,
Że radosna 
Idzie wiosna —
Skąd to, grajku, masz?

Skąd ? hej bracia! po tej ziemi 
Za skrzypkami chodzę swemi, 
Męstwo sieję 
I  nadzieję,
Sercem własoem gram,
Na złą dolę, ciężką drogę, 
Pieśnią moją dopomogę —
I jak żywa 
Skrzypka śpiewa 
Wam to, bracia, w am !

Kruk.
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na swoim sztandarze w a l k ą  z s z 1 a- 
c h e t c z y z n ą .

Objaw to pocieszający, bo dowodzi, 
że ruch chłopski w Galicyi nie jest 
walką intrygantów, spiskuj ąoych prze­
ciw sobie, lecz ruchem, mającym t ł o  
s p o ł e c z n e .  Z niekształnego chaosu 
wyłania się zwolna myśl opozycyjna 
i przybiera znów konkretne kształty. 
Masa chłopska posiada zdrowy in ­
stynkt i zdołała odrzucić od siebie 
brudne plewy. Zdrajcy i oszuści mogą 
przez parę chwil uprawiać swoje rze­
miosło wśród ludu i prowadzić han­
del mandatami pod osłoną stańczyków; 
ale lud ten ma przecież tyle świado­
mości, że poznaje się na szwindlach 
Ks. Stojałowski nie mógł długo m y­
dlić chłopom oczu i dziś przyznaje ze 
wstydem, że „źle się dzieje". A stało 
się to od czasu, gdy ks. Stojałowski 
sprzedał całe swoje stronnictwo, gdy  
stał się kundlem stańczykowskim, roz 
bijającym wiece człopskie.

Powtarza się tu proces, który mo­
żna było obserwować w r. 1897. Z 
akcyi wyborczej wyszło to stronnictwo 
chłopskie zwyeięzko, które prowadź-ło 
bezwzględną i programową walkę. 
O p o r t u n i z m  prowadzi w naszych 
warunkach do p o g ro m u . Dziś bawi 
się w  taki oportunizm ks. Stojałowski; 
jest to może intratne dla niego oso­
biście, ale dla jego stronnictwa ozna­
cza ś m i e r ć  p o l i t y c z n ą .

S iły  społeczne, które w yw ołały ruch 
opozycyjny w naszym kraju, regulują 
też dalszy przebieg tego ruchu. Jest 
to objaw, który przepełnia otuchą ka­
żdego, komu przyszłość naszego bie­
dnego kraju na sercu leży.

Kandydaci „narodowo-rządowi."
Stanisławów, 30 sierpnia.

Hr. P i n i ń s k i  wydał hasło, że przy 
obecnych wyborach sejmowych należy  
stawiać samych „porządnych" kandy­
datów „narodowo-rządowych®, a usu­
wać wszystkich podejrzanych.

Przez „podejrzanych" na Podolu 
rozumie się takich ludzi, którzy albo 
osobiście są porządni, na sumieniu nie 
mają żadnych nieczystych spraw oso­
bistych i z tego powodu czasem stają 
dęba, lub takich, którzy nie całkiem 
są przeżarci rdzą klerykalizmu.

Tem się tłumaczy fakt, że wybitny 
członek W ydziału krajowego, zastępca 
marszałka krajowego, C h a m i e c ,  jako 
podejrzany, nie został wcale posta­
wiony, jako kandydat „komitetu cen­
tralnego", że wygryziono członka W y­
działu krajowego, Vayhingera.

Najjaskrawszym dowodem pewnego 
rodzaju politycznego „morał insanity" 
jest wybór kandydatur —  używając 
technicznego wyrażenia — „narodowo- 
rządowych" w  powiecie buczackim, bo- 
horodczańskim i stanisławowskim. Z 
powiatu buczackiego posłował dotąd 
właśoioiel dóbr, Artur Cielecki, szla- 
cbcio, jakich wielu. Ponieważ jed­
nak jest osobiśoie człowiekiem po­

rządnymi prezesem „Kółekrolniczych", 
przeto okrzyknięto go czerwonym i de­
sygnowano na jego miejsce zastępcę 
marszałka powiatowego w Buczaczu, 
dra Krzyżanowskiego, człowieka, wobec 
którego .'• te r n  jest Katonem. Cielecki 
zagroził, że na wypadek popierania 
przez komitet centralny tego „szu 
brawoa", będzie on nawet pieniądzmi 
popierał kandydaturę ruską.

Tem się tłumaczy zaaranżowana szu­
mnie przez prezesa komitetu central­
nego, ks. Lubomirskiego, komedya po­
jednania między „szubrawcem" K rzy­
żanowskim a Cieleckim, przy której 
Krzyżanowski „przez głowę" G nie­
wosza przelał „swoją" kandydaturę na 
Cieleckiego, przyczem Brutus — Stern 
odegrał rolę kuma i wygłosił mowę 
o kierunkach polityki narodowej.

W powiecie bohorodc? ańskira, który 
jest na wskroś ruski i chłopski, w  któ­
rym niema ani jednego obszaru dwor­
skiego, miał „komitet centralny" per­
fidną odwagę postawić kandydaturę 
niby właściciela dóbr, a w rzeczywisto­
ści. zawodowego sekwestratora sąd swe­
go, Henryka Potworowskiego. Można 
sobie wyobrazić rozgoryczenie, które 
panuje nawet w tym tak zahukanym  
powiecie z powodu tego niesłychane­
go cynizmu.

A już objawem największej perfidyi 
jest kandydatura marszałka powiato­
wego w Stanisławowie, Mieczysława 
Brykcsyń kiego, z wiejskiej kuryi po­
wiatu stanisławowskiego.

Jest to pyszałkowaty młodzieniec, 
który, xa£ 'wiediasA jakim, cad-sua., ?<?• 
stał marszałkiem po swoim ojcu Sta­
nisławie. Ma jednę cnotę, wspólną 
wszystkim panom galicyjskim: nia po­
trafi wprawdzie centa zarobić, ale na­
tomiast w krótkim czasie tak się roz- 
gospodarował, że dziś jest zupełnym  
bankrutem. Dostateczna kwalifikacya 
do ubiegania się o mandat sejmowy z 
ramienia komitetu centralnego.

Jako marszałek uowiatu wprowadził 
w fundusze powiatowe zupełny zamęt. 
Już innym razem omówiliśmy sprawę 
funduszów, przeznaczonych na napra­
wę dróg. Nietylko jednak fundusze 
przelotne, ale i fundusze stałe znaj­
dują s;ę w stanie opłakanym.

Doszło do tego, że członek wydziału 
Regenstreif, mimo wielkiej swojej lo­
jalności i czołobitności przed imieniem  
pańskiem, odmówił podpisu swego na 
budżecie powiatowym, a referent ko- 
misyi rewizyjnej, dzierżawca propina- 
cyi Rauch, człowiek ponad wszelką 
wątpliwość szanujący panów, nosi się 
ze swojem sprawozdaniem, jak kura 
z jajem, gdyż zachodzi obawa, że bry- 
znie przy składaniu sprawozdania ta­
kie błoto, które mogłoby splamić nie­
jeden honor.

Najjaskrawszym jednak dowodem 
tego, że marszałek powiatowy uważa 
powiat i jego mieszkańców za swoją 
prywatną własność, jest sprawa f u n ­
d u s z u  u b o g i c h  g m i n y  P a c y -  
k o w a .

Jak wiadomo, każda gmina ma o-
sobny fundusz,. tak zwany „fundusz 
ubogich", który powstaje z darów, 
fundacyj, a głównie z grzywien sądo­
wych i administracyjnych, zapłaconych 
przez m ieszkań.ów danej gm iny F u n ­
dusz ubogich nawet w gminach naj­
więcej plądrowanych uważany jest za 
sanktuaryum. Otóż p. kandydat Mie­
czysław Brykezyński, korzystając z 
tego, że jest właścicielem Paoykowa 
i że rada gminna zupełnie mu ulega, 
p o ż y c z y ł  s o b i e  j e s z c z e  w r. 
1893 c a ł y  f u n d u s z  u b o g i c h  
g m i n y  P a c y k ó w  b e z  o z n a c z e ­
n i a  t e r m i n u  z w r o t u  n a  5°/0. 
Skrypt dłużny nosi datę 23 maja 1893. 
M i m o  u p ł y w u  l a t  8, p. kandydat 
funduszu tego, wynoszącego 4200 K, 
nie oddał. Zahipotekował on tę sumę 
na 44-tem miejscu hipoteki swoich 
dóbr! Po 3 latach kazał sobie w ysta­
wić oświadczenie rady gminnej, że n- 
stępuje mn pierwszeństwo hipoteczne 
na rzecz pożyczki 36 000 K. Razem  
wynoszą długi p. Brykczyńskiego, po­
przedzające fundusz ubogich Pa.yko- 
wa w hipotece, 380.000 K, czyli fun­
dusz ten nie ma żadnego pokrycia. 
Mimo to rada powiatowa, pod prze­
wodnictwem p. Brykczyńskiego, za­
twierdziła ową uchwałę rady gm innej!

W  międzyczasie gminę nawiedziły 
epidemie, pożary, a p. kandydat fun­
duszu ubogich nie oddał.

Dlatego jest on najgodniejszym kan­
dydatem na posła chłopskiepo z kuryi 
wiejskiej. C hłopi! głosujcie na porz: 
dnych ludzi, którzy wam zabieraj 
nawet wdowi fundusz ubogich i

W  następnym numerze ogłosimy 
dokumenty, do tej sprawy się odno 
szące.

Dodać należy, że w kuryi wiejskiej, 
w której p. Brykezyński kandyduje z 
ramienia komitetu centralnego, p o ­
p i e r a j ą  g o  m o s k a l o f i l e .  Nadto 
„na wszelki wypadek" kandyduje on 
z większej własności stanisławowskiej, 
uważając się za godnego reprezentan­
ta braci szlachty:..

Ruch wyborczy.
Wyborcy krakowscy, którzy wnieśli 

reklamaoye * powodu nieumieszczenia 
ich w liście wyborców, mogą w razie 
o d m o w n e j  odpowiedzi magistratu, 
wnieść r e k u r s  d o  n a m i e s t n i ­
c t w a  w przeciągu trzech dni od 
doręczenia odmownej rezolucyi. P o­
dania takie s ą  w o l n e  o d  s t e mp l a .

R»dakoya „Naprzodu" udzieli zgła­
szającym się w tej sprawie chętnie 
infbrmacyj.

„Krwawe rozruchy" na Rusi. Od sa­
mego początkn obecnej walki wyborczej do 
sejmn w prasie konserwatywnej roi się od 
najniedorzeczniejszych i najnikczemniej­
szych fałszów, zapomocą których usiłnje 
się zohydzić w oczach opinii ruch chłop­
ski. „Czas", „Narodówka", „Dziennik pol­
ski" itd. karmią codziennie swych czytel­
ników wylęgłem! w policyjnej fantazyi ga­
dzinowego pismaka wiadomościami, o „krwa­
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wych rozruchach" we wschodniej Galicyi, 
o „ haj(łamaczyznie“ itd. Istna kampania 
oszczerstw, stanowiąca stosowną, przygryw­
kę do rozbojów popełnianych na biednym 
chłopie ruskim i polskim.

Mieliśmy jnż sposobność wykazać tenden­
cyjne fałsze prasy gadzinowej, donoszącej
0 rozruchach w Samołuskoweach (pow. hn- 
siatyński), których winę ponoszą w rzeczy­
wistości naganiacze hr. Gołuchowskiego. 
Obecnie jesteśmy w stanie przyłapać fał 
szerzy stańczykowskich znowu na gorącem 
kłamstwie Mianowicie „Gazeta narodowa"
1 „Czas" z dnia 31 b. m. donoszą z Horo- 
denki:

„Każda godzina przynosi nowe wiadomości 
o gwałtach roznamiętnionego chłopstwa. Roz­
budzono najniższe instynkta ludzi, panuje terro­
ryzm, ekscesy przybierają straszne rozmiary. 
Wczoraj zamordowany został gospodarz Jurko 
Gamuła przez chłopów: Jurka Kędrarczyka i 
Fedka Patyka. Bezpieczeństwo publiczne wszę­
dzie zagrożone. A gitatorzy radykalni podburza­
ją  dalej".

Wiadomość ta jest w y s s a n y m  z p a l ­
ca  w i e r u t n y m  f a ł s z e m ,  Korespon­
dent nasz donosi nam z Horodenki, iż, zaj­
ście to n i e ma  z n p e ł n i e  c h a r a k t e ­
ru p o l i t y c z n e g o ,  lecz jest wynikiem 
prywatnej sprzeczki pijanych chłopów

Rzecz cała ma się następująco: Dnia 
28 b. m. o godz. 9 7 2 wieczór, dwaj sy­
nowie bogatych gospodarzy Fedko J n r- 
c z y k ,  lat 21 i Andrzej F i n t a ,  lat 18, 
wyjechali z końmi w pole na pastwisko. 
Po drodze zakradli się obaj chłopcy do 
knknrndzy na cudzem polu i poczęli ją ła­
mać. Kradzież tę zobaczył połowy Jnrko 
Gamnła 4 przystąpiwszy do chłopaków usi­
łował ich odpędzić. Wówczas wywiązała 
się bójka, w czasie której obaj napastnicy 
pobili Gamnłę laską po głowie, wskutek 
czego tenże dnia 29 b. m rano zmarł. 
T a k  z e z n a ł  f t a mn ł a  p r a e d  Śmi e r ­
cią.

Z zeznań samego Garouiy okazuje się 
więc, iż bójka ta była z u p e ł n i e  p r y ­
w a t n ą  s p r a wą ,  w y n i k ł ą  z e s p r z e -  
c z k i  o k u k  n rud z ę i z wyborami nie 
m i a ł a  ni c  w s p ó l n e g o .  Bójki takie 
zdarzają się wszędzie indziej i nikt nie 
robi z nich sprawy politycznej.

Cóż to jednak obchodzi pismaka, płatne­
go od każdego wiersza khmstwa! „Czas" 
w nrze 198 zamieszcza nawet wstępny 
cicero wy artykuł, w którym zebrawszy 
wszystkie kłamstwa gadzinoweów w jeden 
wonny bukiecik, wzywa na chłopów ruskich 
polieyę, żandarmeryę i wszystkie potęgi 
„ładu i porządkn". Oszczercza ta kampa­
nia ma jeden cel: mianowicie służyć ma 
dla stańczyków z góry już jako wykręt 
w razie protestów, wnoszonych przeciw gwał­
tom i oszustwom wyborczym, popełnianym 
na chłopie galicyjskim.

Między Bojką a Stojałowskim przyj­
dzie dziś do walnego starcia na zgro 
madzeniu w Dąbrowie. Stojałowski 
jest teraz ogarem stańczykowskim, któ­
rego chlebodawcy jego spuszczają ze 
smyczy przeciwko kandydatom opo­
zycyjnym. Jedynem jego zadaniem 
obecnie jest wichrzyć w okręgach lu­
dowców i utrącać ich. Jako okaz cha­
rakterystyczny dla sposobów walki, u- 
żywanych przez tego najemnego agita­

tora w sutannie, przytaczamy tu do­
słownie tekst drukowanych korespon­
dentek, które „oszust polityczny" po- 
rozsyłał po powiecie dąbrowskim, z 
którego Bojko był dotąd posłem na 
sejm i w  którym teraz ponownie kan­
dyduje:

„Szanowny panie! Uprzejmie szanownych 
wyborców powiatu dąbrowskiego na zgro­
madzenie zapra zam, aby raz mieli spo­
sobność przekonać się o prawdzie. P. Bojko 
rzuca w pismach na mnie najczarniejsze 
zarzuty, dlatego odzywam się do niego: Do 
szanownego starego Kuby Bojki, wójta z 
Gręboszowa i kandydata na posła do sej­
mu! P. Jezus Chr ! Po starej znajomości 
i koleżeństwie z parlamentu i sejmu, od­
zywam się do ciebie stary Kubo, tem imie­
niem, które sam sobie nadałeś w „Przy 
jacielu" Nr. 34, pisząc i podpisując list, 
jakoby jakieś twoje orędzie, czy eneyklikę 
do polskiego Indu. Ponieważ tedy w tem 
orędziu, wedle starego nałogu, ni stąd ni 
zowąd, zaczepiłeś mię osobiście, twierdząc, 
że „ks. Stojałowski wysługiwał się na o- 
statniej sesyi panom więcej, niż sami chcieli", 
więc ja na wezwanie chcę stanąć do apelu 
i przed twymi wyborcami usłyszeć do oczu, 
w czem to i w jaki sposób ja się wysłu­
giwałem panom więcej, aniżeli chcieli. Nie 
sztuka bowiem miotać zarzutami, ale sztu­
ka udowodnić. Abyś Kubo, jako stary gracz, 
mógł tą sztuką się popisać, a ja abym ci 
mógł powiedzieć w oczy, komu to ty od 
lat wielu się wysługujesz, zapraszam cie­
bie i wyborców twoich na zgromadzenie 
do Dąbrowy w dniu 1 września w lokalu 
rady powiatowej o godzinie 5 po południu. 
A więe do widzenia, stary Kubo. Wszyst­
kich z serca pozdrawiając, polecam Bogu 
i kreślę się sługą i bratem X Stanisław Stojałowski".

W  tym  tonie prowadzi „lampiarz 
jerozolimski* walk? wyborczą.

lak się układa listy wyborcze. Dono­
szą nam z N. Targu: Na liście wyborców 
w powiecie nowotarskim, zestawionej przez
c. k. starostwo figuruje Aron Mandel, wy­
borca w Ludźmierzu. Otóż wszystkim, a 
zapewne i staroście wiadomo, że Aron 
Mandel n m a r ł  j e s z c z e  w ma j u  b. r.

W Ostrowsku zamianowano wyborcami 
księdza Jarego i jego kolegę Leiba Ham- 
merschlaga z N. Targu; mimo to, iż ten 
Leib Hammerschlag s t a l e  m i e s z k a  w 
N. Taigui n ie  ma ż a d n e j  p o s i a d ł o ­
ś c i  wT Ostrawsku, a więc i n ie  ma tam 
prawa głosowania.

W Łopusznej jest wyborcą (wirylista) 
Aleksander L g o c k i, wicemarszałek po­
wiatowy. Otóż zaglądnęliśmy do wykazu 
hipotecznego w N. Sączu i czytamy tam: 
„dobra Łopuszna są zaintabulowane na 
S t a n i s ł a w a  Lgockiego — d a w n i e j  
b y ł y  własnością Aleksandra i Kamili 
Lgockicli. (Wyk. li. 748.)

Przesilenie ekonomiczne w Austryi.
(Dokończenie.)

Pogłoska, zanotowana w „Naprzo­
dzie", jakoby Holz, opuszczając Wit- 
kowice, znaczną część zamówień po­
zyskał dla zakładów w Prusach, k tó ­
rych kierownictwo o b ją ł, wywołała

obszerną polemikę dziennikarską. P i­
sma, stojące na żołdzie spółki Rotszyld- 
Głutman, uważają tę pogłoskę za nie­
prawdopodobną, ponieważ zakłady wit- 
kowickie, po zakładach Kruppa w  
Essen największe w Europie, a co do 
ogromu swych wysokich pieców bez­
sprzecznie pierwsze miejsce zajmujące, 
nie potrzebują się. obawiać konkuren- 
cyi jednej jakiejś małej huty, choćby 
na jej czele stanął sam Holz. Nie bę­
dziemy się spierali o to, tem bardziej, 
że cała polemika cuchnie mocno p ła­
tną reklamą... Warto jednak zazna­
czyć to, co przy tej sposobności w y­
szło na jaw, Oto pokazuje się, iż Holz, 
przekonawszy się, że właściciele za­
mierzają wypowiedzieć mu zajęcie, 
zużytkował ostatnia chwilo swego 
pobytu w Witkowicach w tym  celu, 
aby wywrzeć na nich swą zemstę.

Bratni nasz organ „ Arbeiter-Zejtang" 
doniosła przed kilku dniami, co na­
stępuje : „Miasto Baden pod Wiedniem  
rozpisało konkurs na dostarczenie ż e ­
laznych rur wodociągowych, w ogól­
nej ilości 3 milionów 700 tysięcy k ilo­
gramów. W itkowice podały ofertę, a 
mianowicie po 17 K  za 100 kilogr. na 
miejscu w Witkowicach. Francuskie 
towarzystwo hutnicze „Societś anony- 
me des Hauts-Fourneaux et Fcnderies 
de Pońt-a-Mousson“ ofiarowało 100 
kilogramów za 9 K 40 hal. W  tan 
sposób więc wynosiła witkowieka 
oferta — wraz ze wszystkiemi pra­
cami, betonowaniem itp. — 731 163 K  
74 h a l, francuska zaś tylko 337.340 K  
30 hal. Mniejsze zatem huty francuskie 
podały ofertę więcej aniżeli o 100 prc. 
niższą, niżli potężne, bogate i do wszel­
kiej konkureneyi dorosłe Witkowice". 
Rzecz prosta, że w tem postępowaniu 
dyrektorów Holsa i Kromera każdy 
musi się dopatrywać rozmyślnego i 
złośliwego szkodzenia W ilkowicom, nie 
ulega bowiem wątpliwości, że Holz 
mógł podjąć się dostawy, jeżeli nie 
za tańszą, to przynsj mniej za tę samą 
cenę, zwłaszcza, że francuska huta 
musi jeszcze opłacić dość wysokie cło 
ochronce, nałożorie w Austryi na cu­
dze wyroby z żelaza, Holz wogóle 
traktował z góry i niegrzecznie tych, 
którzy przychodzili doń z zamówie­
niami, przez co wielu, zwłaszcza drob­
niejszych odbiorców, zraził na zawsze 
do Witkowie.

„Ostravsky Dennik", pisząc o tem, 
dodaje: „Byłoby też wielką głupotą 
gdyby np. czeskie wydziały drogowe, 
powiatowe, lub gminne i miejskie w 
Czechach cierpiały dłużej jeszcze obra- 
źliwe postępowanie witkowickich za ­
kładów, skoro takowe stanowczo nie 
chcą z niemi po czesku korespondo­
wać. Jest to przeo; nostę-powanie w 
wysokim stopniu be»K z-ględne i obra­
żające".

Pewnem jest, że dziś W itkowice ra- 
deby mieć tych czeskich odbiorców, 
gdyby ci tylko zechcieli przyjść. Nad 
tem jednak dobrze zastanowią się nasi 
ludzie. Trzeba będzie stale czeskiemu
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społeczeństwu przypominać to bez­
względne postępowanie witkowickich 
zakładów. Mamy dość fabryk żelaza 
w Czechach i na Morawach, które za- 
dowolnią pod każdym względem".

Z tego, co dotychczas powiedzieli­
śmy, wynika jasno, jak na dłoni, że 
obecna straszna kryzys w W itkowi 
each m n i e j  jest wynikiem ogólnej 
depresyi na rynku zbytu wyrobów z 
żelaza i stali, a raozej j e s t  o n a  
b e z p o ś r e d n i m  s k u t k i e m  n i e ­
s z c z ę s n e j  w a l k i  n a r o d o w o ­
ś c i o w e j  m i ę d z y  n i e m i e c k i m i  
i c z e s k i m i  s z o w i n i s t a m i !

Obecne przesilenie ekonomiczne w 
Niemczech m a s w o j e  n a t u r a l n e  
p r z y c z y n y  w n i e n a t u r a l n i e  
s z y b k i m ,  s z t u c z n y m  r o z k w i  
c i e  n i e m i e c k i e g o  p r z e m y s ł u ,  
zwłaszcza żelaznego, w  ostatnich 25 
do 30 latach. Krach był nieunikniony, 
rozumniejsi od dawna go przewidzieli 
i zapowiadali. W  Austryi jednak 
r o z k w i t u  t a k i e g o  n i e  b y ł o ;  u 
nas raczej za powolnie, ślimaczym  
krokiem wlókł się postęp przemysłu. 
Dlatego u nas p r z e s i l e n i e  j e s t  
s z t u c z n e .  W yw ołały je  tysiączne, 
drobne na pozór okoliczności, między 
któremi intrygi i walki, o których po­
wyżej jest wzmianka, niepoślednią 
grają rolę.

Ze zapatrywanie się to ma za sobą 
słuszność, poznać najlepiej z zacho­
wania się nowego dyrektora w  Wi- 
tkowicach, S c h u s t e r a .  Do deputa- 
oyi tutejszych Czechów, która przy­
szła złożyć mu powinszowania i przy­
witać go, wyraził się Schuster w to­
nie bardzo pojednawczym i zapewnił 
depiitaoyę, że w  przyszłości usilnie 
starał się będzie nie dopuszczać do 
żadnych agitacyj lub prześladowań 
politycznych, ani narodowościowych

Polskie przysłowie : „Mądry Polak 
po szkodzie" z małą odmianą znaj­
duje tu doskonałe zastosowanie. Szko­
da tylko, że nauka ta zbyt wiele ko­
sztuje, a najgorzej, że frycówkę za­
płacić muszą biedni proletaryusze.

__________________T. B.
Przegląd polityczny.

=  Kadryl zbrojny. Pod tym tytułem  
podaliśmy niedawno charakterystykę 
zatargu pomiędzy Kolumbią a W ene­
zuelą. Zatarg ten nie ustaje, lecz owszem  
coraz to szersze zatacza kręgi. Do zbrój 
nyoh ruchów przyłączyła się i repu­
blika equs dorska. Na czele jej stoi 
dawny banita z czasów klerykalnyeh 
rządów — Affaro, który, powróciwszy 
do kraju i wywoławszy tam powsta­
nie, obalił potęgę blerykałów i zawła­
dnął prezydenturą. Nie powiodła się 
kontr-rewolucya, z biskupem Szura a- 
cherem z Porteyejo na czele. W ięk­
szość mnichów i klery kałów, po do­
znanych klęskach, schroniła się do 
Kolumbii i tam organizowała ze swych 
zwolenników oddziały powstańcze, sze­
rzące niepokój w kraju. Obecnie przy­
szła chwila porachunku...

Starzec Maroquin, stojący na czele 
państwa kolumbijskiego, ma zatem co­
raz trudniejszy orzech do zgryzienia, 
choć jest to jegomość energiczny z 
punktu widzenia... południowo amery­
kańskiego. N ie dalej, jak przed ro­
kiem, zawładnął on prezydenturą, na 
padłszy w nocy z kilkoma zwolenni­
kami na poprzedniego prezydenta San 
ciemento, którego wprost z łóżka, w 
bieliźnie — przeniósł do więzienia... 
Ładne stosunki —  nieprawdaż! Albo 
drugi charakterystyczny obrazek: Gdy 
dokonano najazdu na W enezuelę i na­
pad został odparty, powstał spór po­
między prezydentem wenezuelskim  
Castro, a ministrem wojny, o to kto 
napadu dokonał ?(1) Castro upierał się, 
że Kolumbijczycy, gdyż szukał pre­
tekstu do wojny, minister zaś wojny, 
pragnący pokoju (to także osobliwość 
południowo-amerykańska), obstawał, że 
byli to powstańcy wenezuelscy, którzy 
tylko Kolumbię za punkt wyjścia do 
swego napada obrali, To też „Temps", 
pisząc o tvch za* ibłanych kombina- 
eyaeh, dodaje, ż ł twiej rozeznać coś 
na obrazie, przedstawiającym walkę 
murzyców wśród ciemnej nocy, niż 
zbryentować się w  stosunkach połu­
dniowo-amerykańskich. Ten sam dzien­
nik wygłasza przypuszczenie, że pie­
niądze na te zbrojne ruchy płyną ze 
szkatuły wielkich amerykańskich tru­
stów kolejowych, które pragną przez 
popieranie walk w tamtych stronach 
paraliżować zamiar przekopania, gro­
żącego im straszną konkurencyą, ka­
nału międzynarodowego, czy nim bę­
dzie panamski, czy nibaraguański. Za 
przypuszczeniem podobnem przema­
wiać się zdaje i ta okoliczność, że i 
republika Nicaragua zbroió się rozpo­
czyna...

Socyalizm  w  Niem czech.
Do jakiej potęgi doszła socyalna demo- 

kraeya w Niemczech, wymownym dokumen­
tem tego są cyfry, zawarte w sprawozdaniu 
zarządu partyjnego za czas od 1 sierpnia 
1900 do końca lipca 1901, oraz w spra­
wozdaniu niemieckiej komisyi zawodowej
za rok 1900.

Kasa zarządu partyjnego miała w ubie­
głym roku administracyjnym d o c h o d u  
817.934 marek, r o z c h o d u  291.780 mk. 
Z wydatków podnieść należy następujące 
pozycje: agitacya 71.929 mk., agitacya 
wyborcza 35.911 mk. (z tego 20.000 mk. 
otrzymała austryacka socyalna demokracya 
na fundusz wyborczy), zapomogi 12.045 
mk., koszta procesów i prześladowań poli­
tycznych 7.599 mk., koszta parlamentarne 
28.900 mk. (w Niemczech posłowie nie 
dostają od państwa dyet), płace urzędni­
ków i koszta administracyjne 15.870 mk., 
wsparcia dla prasy partyjnej 67.377 mk. 
(z tego 10.000 mk. dla holenderskiego 
pisma partyjnego „Het Volk“, 4.800 mk. 
dla zurycliskiego organn partyjnego „Volks- 
recht" i 1.000 marek dla krakowskiego 
„Naprzodu").

Centralny organ partyjny niemieckiej 
socyalnej demokracyi, berliński „Yorwarts*,

przyniósł w tym roku czystego dochodu o
22.000 marek więcej, niż w roku poprze­
dnim, mianowicie 80.446 marek, które 
wpłynęły do kasy partyjnej. Liczba abo­
nentów „Vorwftrts’u“ wzrosła z 52.000 na
56.000. Ogólny dochód „Vorwarts’u“ wy­
nosił w tym roku 697.978 mk., rozchód 
617.531 mk. (w tem pensye redaktorów 
ogółem 50.661 marek.). Księgarnia „Vor- 
warts’u“ oddała jako czysty zysk fundu­
szowi partyjnemu w 1900 r. 14.000 mk., 
w roku bieżącym dotąd już 20.000 mk.

Prześladowania polityczne, jakie partya 
w tym roku poniosła, wynoszą 34 lat 11 
miesięcy i 2 dni więzienia (w tem 2 lata 
ciężkiego więzienia), oraz 26.900 marek 
grzywny.

Jeżeli do tego dodamy olbrzymią agita- 
cyę (jedno pismo ulotne przeciw cłom zbo­
żowym rozkolportowano w dwóch milionach 
egzemplarzy!), niezliczoną ilość zgroma­
dzeń, stały wzrost organizacyj, szereg 
świetnych zwycięstw przy wyborach do 
parlamentu, sejmów, rad gminnych i sądów 
przemysłowych, podwojenie lub nawet po­
trojenie się ilości głosów socyalistycznych 
w poszczególnych okręgach wyborczych, — 
to uzyskamy obraz wprost imponujący.

Taki sam obraz przedstawia sprawozda­
nie generalnej komisyi stowarzyszeń zawo­
dowych Niemiec za rok 1900.

Stowarzyszenia zawodowe robotników w 
Niemczech, należące do centralnej organi­
zaeyi, liczyły ogółem w 1899 r. 680.473, 
a w 1900 r. 680.427 członków, przybyło 
więc 99.954 członków, tj. wzrost wynosił 
17 23 procent. Stowarzyszenia miejscowe 
centralizują s;ę coraz bardziej : w 1899 r. 
liczyły jeszcze 9.680, w 1900 r. jnż tyl­
ko 6 086 członków. Razem więc liczyły 
socjalistyczne stowarzyszenia zawodowe w 
1900 r. 690.287 członków, tj. dwie trze- 
eie miliona. Jakże małe są w porównanin 
z tem. cyfry jakiemi się mogą poszczycić 
fałszywi przyjaciele robotników: t. zw. 
chrześcijańskie stowarzyszenia zawodowe 
w Niemczech miały zaledwie 150 770, a 
liberalne tylko 91 661 członków.

Dochody scentralizowanych stowarzyszeń 
zawodowych socyalistycznych wynosiły ogó­
łem w 1891 roku 1,166.588 marek, a w 
1900 r. 9,454.076 marek. A zatem w prze­
ciąga 10 lat wzrosły z milioua na 9 mi- 
liouów, tj. dziewięciokrotnie! Rozchody ich 
wynosiły w 1891 r. 1,606 534 marek, w 
1900 r. 8,088.876 marek. W tem dzie­
sięcioleciu wynosiły ogółem ich dochody 
4 i y g milionów, rozchody blisko 40 milio­
nów marek. W 1900 r. wydano na same 
strejki przeszło półtrzecia miliona, na agi- 
tacyę 281 tysięcy, na prasę zawodową 
713 tysięcy, na pomoc prawną 6 8ya ty 
sięcy, dla prześladowanych 97 tysięcy, 
wsparć podróżnych 461 tysięcy, zapomóg 
dla pozostających bez pracy przeszło pół 
miliona, wsparć dla chorych 656 tysięcy, 
dla robotników jnż niezdolnych do pracy 
113ya tysięcy, innych zapomóg dla robo­
tników 2 057 , tysięcy, na pośrednictwo 
pracy 4 tysiące, na biblioteki blisko 7 ty­
sięcy marek; reszta rozchodów poszła na 
administracyę, zjazdy itp .; filie wydały na 
miejscowe potrzeby blisko 1 y a miliona 
marek.
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Z tych cyfr widać, do jakiego rozwoju 
doszły w Niemczech stowarzyszenia zawo­
dowe i jaką potęgą jest tam obecnie klasa 
robotnicza, zorganizowana w partyę socjal­
no demokratyczną.

Towarzysze niemieccy powinni być dla 
nas wzorem.

Zabezpieczenie nastarość.
Witkowice, 27 sierpnia.

Zgromadzenie Indowe, które się tu dziś 
odbyło pod gołem niebem na boisku gimna- 
stycznem, było jednem z największych, ja ­
kie kiedykolwiek widziały Wilkowice. O go­
dzinie 7 zagaił tow. Z e p l i c h a l  wiec, 
składający się z iO tysięcy hutników, gór­
ników, robotników, urzędników i mieszczan 
Porządek dzienny brzmiał: D a j c i e  n a m  
z a b e z p i e c z e n i e  d l a  k a l e k ,  s t a r ­
ców,  w d ó w  i s i e r ó t .

Pierwszy przemówił tow. P r o k e s z .  
Żądanie, które znajduje się na porządku 
dziennym dzisiejszego wiecu, jest jedno z 
najbardziej piekących. Austrya jest pań 
stwem, które żąda od swych obywateli nie­
zliczonych ciężarów-, lecz nie daje im niczego. 
Ustawy o Kasach chorych, Kasach brackich 
i ustawa o ubezpieczeniu na wypadek k a ­
lectwa są zupełnie niedostateczne. Na sta­
rość nie mamy wcale ubezpieczenia. W Au 
Stryi kto chce mieć ubezpieczenie na wy­
padek niezdolności do pracy lub na s ta ­
rość, ten musi coś ukraść, zabić kogoś lob 
obrabować, to dopiero wówczas państwo 
zajmie się nim i da mu zaopatrzenie w 
kryminale. Austryacki minister, choćby był 
tylko 24 godzin ministrem, ma prawo do 
dożywotnbj pensyi po 8 000 złr. rocznie 
Mamy np. 12 marszałków polnych w czyn­
nej służbie, ale 29 na pensyi Rocznie pła­
cimy 11.000 złr. na pensye oficerom. Na 
jednej stronie tedy szczodrobliwość, równa­
jąca się marnotrawstwu, na drugiej zaś 
skąpstwo.

Robotnicy wiedzą że z kapeluszem pod 
pachą, pokornemi priśb&mi niczego nie u- 
zyskają. Dlatego wezwaliśmy Was wszy 
stkich, aby ramię o ramię zdobyć to, co 
jest koniecznym warunkiem polepszenia bytu 
pracujących mas.

Referent przedkłada rezolucyę, którą u- 
chwaliły wszystkie insie zgromadzenia robo 
tnicze w Austryi a którą już poprzednio w 
5 tysiącach egzemplarzy, w językach: pol­
skim, niemieckim i czeskim, rozdano mię­
dzy zgromadzonych.

Tow. Z e p l i c h a l  ostro napiętnował nie­
dbalstwo, panujące w zakładach ubezpiecze­
nia robotników od wypadków, zwłaszcza 
w lwowskim i berneńskim. Niedość, że u- 
stawa sama jest dla robotników niekorzy­
stna, to jeszcze zakłady te zdają się współ­
zawodniczyć między sobą w szykanowania 
chorych i okaleezałych robotników. Robo­
tnik musi toczyć formalny proces z zakła­
dem, zanim wydusi należącą się mu rentę. 
Najczęściej bywa, że robotnik ma cały stos 
zapisanego papierń, a pieniądze ma za­
kład. Pensye a raczę, prowizye, są za ni­
skie, najczęściej nie wystarczają nawet na 
rewolwer, ani boda; na stryczek, przy po- 
moey których nieszczęsny kaleka mógłby 
położyć koniec s-roim męczarniom i ura­
tować swoją rodriaę od głodowej śmierci.

Tow. R e g e r  zaznacza, że sprawa jest 
ważną i słusznie powiedział tow. dr Yer- 
kanf, że „nie sercem, lecz głową należy 
się zabrać do jej rozwiązania1'. Najpomyśl­
niejsze nawet załatwienie sprawy ubezpie­
czenia robotników, nie jest i nie będzie roz­
wiązaniem kwestyi socyalnej. Statystyka 
podatku osobisto-dochodowego z 1898 roku 
wykazuje, że 92 71 procent ludności nie 
opłaca żadnego podatku, czyli ma dochód 
poniżej 600 złr. rocznie. Inna statystyka 
dowodzi nam, że 67 71 procent ludności 
musi zarobkować i nie posiada żadnej wła­
sności. Referent omawia znaczenie ubez­
pieczeń dla inwalidów, starców, wdów i sie­
rót ze ^stanowiska etyki i moralności. Dziś 
każdy, dla kogo przykazanie: „Czcij
ojca i matkę" nie jest frazesem, przecho­
dzi prawdziwe piekło moralnych udręczeń, 
widząc swoich zniedołężniałych rodziców, 
rzuconych na pastwę nędzy — pozbawiony 
możności pospieszenia im z pomocą. Ileż 
to wdów i sierót pada w ręce zbrodni 
lub rozpaczy z braku środków do życia? 
Referent omawia krótko sposoby ubezpie­
czenia w innych państwach europejskich i 
po za Europą. Wkońeu uspokaja on tych, 
którzy się obifwiają, aby po zaprowadze­
niu przymusowego ubezpieczenia nie utra­
cili swych praw, nabytych w innych za 
kładach, jak np. w witkowl kim zakładzie 
prowizyjnym. Wkońeu prosi o przyjęcie po­
stawionej rezolucyi.

Przewodniczący tow. Soukup zawiada­
mia, iż z a r z ą d  g m i n n y  w Witkowi- 
caeli nadesłał urzędowe pismo, w którem 
dziękuje za zaproszenie na wiee i wyraża 
sw ą  s o l i d a r n o ś ć  z ż ą d a n i a m i  
w i e c u j ą c y c h .  Rezolucyę uchwalono je­
dnogłośnie wśród długotrwałych oklasków.

Bielsko, 27 sierp aia.
We wtorek d. 27 bm. odbyło się w Biel­

sku, w lokalu związku stowarzyszeń robo­
tniczych, pod przewodnictwem tow. A d a m ­
s k i e g o ,  polskie zgromadzenie ludowe w 
sprawie ubezpieczenia robotników na starość 
i na wypadek niezdolności do pracy, tudzież 
w sprawie zaopatrzenia wdów i sierót.

Referent adw. dr Gr r  o s s z Białej, w ob 
szernym wywodzie, przerywanym oklaska­
mi, zilustrował nędzne położenie robotni­
ków w Austryi, poddał dosadnej krytyce 
obecne ustawodawstwo socjalne, następnie 
omówił potrzebę i korzyści ustawy o ubez­
pieczeniu robotników.

Następnie tow. A r b e i t e l  omówił wśród 
oklasków zebranych w obszerny sposób cele 
i korzyści organizacyi zawodowej.

Po wyczerpaniu porządku dziennego, za ­
kończyło s:ę zgromadzenie odśpiewaniem 
„Czerwonego sztandaru".

Przegląd społeczny.
Międzynarodowa solidarność proleta- 

ryatu. Donieśliśmy w swoim czasie, iż w 
Niemczech wybuchł generalny strejk ro­
botników w fabrykach flaszek, o uznanie 
prawa stowarzyszania się. Strejk ten trwa 
już parę miesięcy, gdyż fabrykanci nie 
chcą za żadną cenę ustąpić Obecnie wła­
śnie odbywa w Hanowerze obrady między­
narodowy kongres robotników szklarskich, 
którego przebieg jest jedną wielką mani-

fostaeyą międzynarodowej solidarności pro- 
letaryatu. Na porządku dziennym stała 
również sprawa wspomnianego strejku ro­
botników wyrabiających flaszki.

Przedstawiciele wszystkich narodowości 
składali z zapałem jednomyślne oświadcze­
nia, iż walczących o swe prawa braci w 
Niemczech popierać będą ze wszystkich sił, 
tak materyalnie jak i moralnie. Od robo­
tników z Danii nadszedł telegram, iż zwią­
zek fabrykantów niemieckich odniósł się 
do fabrykantów duńskich z prośbą o do­
starczanie im flaszek, celem złamania strej­
ku; — robotnicy duńscy sprzeciwili się 
jednak temu i postanowili w danym razie 
rozpocząć s t r e j k  g e n e r a l n y .  Z nie­
słychanym zapałem przyjęto oświadczenie 
delegata angielskiego W h e a t e r a ,  btóry 
zapewnił, iż towarzysze angielscy raczej 
w y c z e r p i ą  z u p e ł n i e  c a ł y  s w ó j  
f u n d u s z  s t r e j k o w y ,  niżby mieli opu­
ścić walczących towarzyszy niemieckich. 
Do tego oświadczenia przyłączył się tow. 
P r  e u s s 1 e r, imieniem r o b o t n i k ó w  
a u s t r y a c k i c h .

Obrady tego kongresu, stanowiące naj­
lepszy dowód międzynarodowej solidarności 
proletaryatu, odbiją się radosnem echem 
wśród robotników wszystkich narodowości.

Z ruchu robotniczego w Przemyślu.
W niedzielę duia 25 bm. odbyło się w lo­
kalu stowarzyszeń robotniczych walne zgro­
madzenie członków stowarzyszenia robotni­
ków dziennych, przy udziale około 100 
obecnych, pod przewodnictwem tow. J a ­
n u s z a .

Po odczytaniu protokołu z ostatniego 
walnego zgromadzenia, przyjęto do wiado­
mości sprawozdanie z czynności wydziału, 
oraz sprawozdanie kasowe po koniec lipca
b. r., które wykazuje 300 kor., jako ma­
jątek stowarzyszenia.

Po udzieleniu absolutorium ustępującemu 
wydziałowi, wybrano nowy wydział, za­
stępców i członków komisyi kontrolującej, 
poczem uchwalono cały szereg wniosków, 
tyczących się administraeyi stowarzyszenia 
i ulokowania funduszów.

Po przemówieniu tow. Ż o ł n i e r z a  o 
położeniu robotników dziennych i potrzebie 
organizowania się, zamknięto zgromadzenie.

We wtorek 27 bm. odbyło się poufne 
zgromadzenie robotników dziennych, zatru­
dnionych w młynie „Frenkla i Sp.“, przy 
udziale około 100 obecnych.

O stosunkach, panujących w wymienio­
nym młynie przemawiał cały szereg robo­
tników, żaląe się na wyzysk tamże panu­
jący i nieludzkie obchodzenie się dozorców, 
poczem, po przemówieniu tow. Schifflera i 
Żołnierza, wybrano deputacyę złożoną z 6 
towarzyszów, która żądania robotników ma 
przedłożyć głównemu właścicielowi i kiero­
wnikowi firmy.

Ze S try ja piszą nam: W tutejszej fa­
bryce, należącej do amerykańskiej firmy 
Perkins et Mac Intosb, wyzysk i traktowa­
nie robotników przechodzą najgorsze ocze­
kiwania. Niedawno donosiliśmy, iż za k a ­
wałek metalu wartości około 4  K, który 
zaginął, obciągnięto wszystkim robotnikom 
64 K. W fabryce tej jest naganiacz na­
zwiskiem T a a u e r, Anglik. Obchodzi on 
się z robotnikami wprost po zwierzęcemu.
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Dnia 17 b. m. pobił on pewnego robotni­
ka tak strasznie, iż ten przez kilka dni 
leżał chory. Nadto Mac Intosh oświadczył 
owemu robotnikowi, by nie odważył się? 
skarżyć, gdyż straci robotę.

Urządzeń ochronnych niema w tej fabry­
ce żadnych. Niedawno temu kazał Taaner 
pewnemu cieśli heblować deski na heblarce 
nowego systemu, z którą robotnicy nie są 
obeznani. Cieśla ów stracił przy tej robo­
cie palec. Mimo to, kazał Taaner drugie­
mu robotnikowi heblować deski; i ten ró­
wnież się pokaleczył. Fabryka ta, to istna 
mordownia. Niema tygodnia, w którymby 
nie wydarzył się nieszczęśliwy jakiś wy­
padek. Kilkunastu już robotników straciło 
w tej fabryce zdrowie i zdolność do pracy. 
Perkins i Intosh zatrudniają w przeważnej 
liczbie małych chłopców, których niemiło­
siernie wyzyskują Między nimi jest wielu 
nieliczących jeszcze 14 lat życia.

Spodziewać się należy, że p inspektor 
przemysłowy zwróci baczniejszą uwagę na 
tę fabrykę i pouczy przedsiębiorców o ich 
obowiązkach względem robotników.

Z sali sądowej.
Jak się robi męczenników? Kandydat

moskalofilski dr. Dadykiewicz ma szczę­
ście. Stańczycy ułatwiają mu znakomicie 
sytnacyę, otaczając go tanim kosztem au- 
reolą męczeństwa. Sprawa przedstawia się 
następująco:

Sędzią samoistnym przy sądzie powiato­
wym w Kołomyi jest radca sądowy dr, 
Schweitzer. Do niedawna był on adwoka­
tem w Tłumaczu, następnie w Bursztynie, 
a ponieważ miał ustawiczne zatargi ze są­
dem, przeto przy kreowaniu nowych posad 
radców, z okazyi wprowadzenia w życie 
nowej procedury sądowej, wstąpił do służby 
sądowej jako radca.

Jako sędzia ma on ciągle zatargi z ad­
wokatami. Zdarzyło się więc, źe w pe­
wnej sprawie, w której interweniował jako 
zastępca strony, spór wiodącej, dr. Dudykie- 
wicz, dr. Schweitzer wydał wyrok dla kli­
enta dra Dudykiewicza nieprzychylny.

Dr. Dadykiewicz przeciw wyrokowi te­
mu wniósł odwołanie, a w piśmie odwcław- 
czem użył wyrażenia, że sędzia S. „ j e s t  
i g n o r a n t e m  i w s p r a w i e  t e j  b y ł  
s t r o n n i c z y " .

Dr. Schweitzer użalił się przed prezy­
dentem sądu obwodowego radcą dworu Kii- 
mekiem, który wdrożył przeciw radcy 
Schweitzerowi śledztwo dyscyplinarne, za­
kończone oczywiście dla niego pomyślnie. 
Prezydyum sądu obwodowego odstąpiło spra­
wę prokuratoryi państwa, która wniosła 
przeciw drowi Dudykie wieżowi akt oskar­
żenia o zbrodnię oszczerstwa z § 209 u. k. 

Zasądzenie proboszcza. Rzym.-katol.
proboszcz Szymczakowski został skazany 
w grudniu z. r. przez powiatowy sąd w 
Medynicach za c i ę ż k i e  p o b i e . i e  d z i e ­
w c z y n y  w c z a s i e  p o g r z e b u  na 18 
dni aresztu, względnie na 90 kor. grzywny. 
Wyrokiem tym ksiądz proboszcz nie za- 
dowolnił się, i wniósł odwołanie, równo­
cześnie zaś prokurator wniósł odwołanie 
przeciw niskiemu wymiarowi kary. Nowa 
rozprawa odbyła się przed sądem apela­
cyjnym w Stry ju, który nie tylko nie n-

względnił odwołania księdza, lecz podwyż­
szył mu jeszcze karę na 19 dni aresztu, 
bez zamienienia jej na grzywnę Wyrok 
jest prawomocny i ksiądz proboszcz krew­
kość swą będzie musiał odpokutować w 
areszcie. Przykładny duszpasterz!

K K G N I K A .
K a len d a rzy k  h is to r y c z n y , 1 września 

1864. Generał Sherman zwycięża nad południo­
wcami w wojnie domowej Stanów Zjednoczo­
nych. — 1870. Trzeci dzień bitwy pod Seda- 
nem. — 1897. Manifest pokojowy czeskiej so- 
cyalnej demokraeyi. — 1900. Roberts ogłasza 
przyłączenie Transvaalu do Anglii pod nazwą 
Yaal-Riyer-Oolony.

D xi6 w  t e a t r z e  s „U Nowosilcowa", scena 
z 3 części „Dziadów" A. Mickiewicza; „W Czor- 
towym Jarze", obr. dram, w 1 akcie ułoż ny 
z powieści H. Sienkiewicza pt. „Ogniem i mie­
czem"; „Warszawianka", pieśń z roku 1831 na­
pisał St. Wyspiański.

Poniedziałek: „Wesele", dramat w 3 aktach 
St. Wyspiańskiego (po raz 25).

Wtorek: „Pod kolumną Zygmunta, dramat 
w 6 obrazach Aurelego Urbańskiego (nowość).

Środa: „Zawisza Czarny", fantazra dramat, 
w 4 aktach w 8 obrazach Kazimierza Tetmajera.

Czwartek: „Wesele", dramat w 3 aktach
St. Wyspiańskiego.

Piątek teatr zamknięty.
Sobota: „Mężowie Leontyny" (Les maris de 

Leontine), komedya w 3 aktach Alfreda Capus, 
przekł. Mieczysława Sachorowskiego (nowość).

T e a t r  ludowy w  K r a k o w ie .
Dziś, po południu: „ Kościuszko pod Racławi­

cami", obraz historyczny Lassoty w 7 odsłonach. 
Wieczorem: „Biedna dziewczyna", sztuka z 
tańcami i śpiewami w 5 odsłonach. (Ostatnie 
przedstawienie teatru ludowego).

Gadzinowi dziennikarze lwowscy. Dzień 
niki francuskie przyniosły jnż bliższe wia­
domości o zaproszeniu, wysłanem do cara 
przez prezydyum (le bureau) rady municy­
palnej Paryża. Na odnośnem posiedzeniu 
było czterech członków: prezydent rady
Dausset, wiceprezydenci: Duv.il-Arnottld i 
Opportim oraz syndyk Gay. Zatem trzej 
n a c y o n a l i ś c i  i jeden me 1 i n i s t a  
(Ooportun). Otóż imćp Jastrzębiec Popław­
ski, dodawszy do tej czwórki co najmniej 
ze dwa zera (będące zresztą całą treścią 
dwu jego półkul mózgowych) uczynił z 
czteroosobowego posiedzenia prezydyum p le  
n a r n e  zebranie rady municypalnej; doj­
rzał w jej składzie znaczną część radyka­
łów i socyalistów, i skonstatował, że wszy­
scy jednomyślnie głosowali za zaproszeniem 
cara!.,. A dokazał tego, jak wspominaliśmy 
jednem tendencyjnem opuszczeniem wyrazu 
„bureau"...

Biedni ci narodow i demokraci, w imie­
niu których p. Jastrzębiec wytwarza swój 
liebigcwski ekstrakt z wrodzonej głupoty 
i nabytej perfidyi!

Z teatru komunikują nam : W dopeł­
nieniu podanej wczoraj listy personalu za­
znaczyć należy, że reżyserem głównym jest, 
podobnie jak dotąd, p, Adolf Walewski 
i że do trupy naszej sceny p Kazimierz 
Kamiński należy do dnia 1 października 
r. b. Dyrekcya zamierza w niedługim cza­
sie wznowić Fredrowskiego „Nowego Don 
Ki-szota* z muzyką Zygmunta Noskow­
skiego.

Nowy instytut politechniczny w P e­
tersburgu ma być Otwarty w jesieni 1902 
r. Oprócz wydziałów chemicznego i mecha­
nicznego, utworzony w nim będzie wydział

budowy statków- han-llowyeh. Z powodu 
braku profesorów miejscowych ministeryum 
skarbu ma zamiar na niektóre katedry 
sprowadzić cudzoziemców.

Przygody opoja. „Przyjaciel ludu' do­
nosi, że na zgromadzeniu wyborczem w 
Rzeszowie poturbowali sami stojałowszczy- 
ey posła Szajera Bił go jakiś chłop z Bu­
dzi woja, przyczem Szajer wołał do posła 
B mby: „Autcsiu ratu j!" Pewna kobieta 
z Bndziwoja poprawiła mu za to, że roz- 
pił jej męża.

Likwldacyę ogłasza fabryka maszyn 
rolniczych, stolarnia parowa i odlewarnia 
żelaza spółki komandytowej S t r y j s k i  i 
S p ó ł k a  w Krakowie. W tym celu zwo­
łuje spółka zgromadzenie wierzycieli na 
poniedziałek 2 września o godz. 3 po po­
łudniu ul Starowiśla 1. 85.

Policyant spólnlkiem zawodowego zło­
dzieja. Niedawno donieśliśmy; że w Stani­
sławowie aresztowany został pod zarzutem 
popełnienia kradzieży kieszonkowej poli- 
cyant Piotr P o d b o r a c z y ń s k i .  Kra­
dzież tę popełnił na szkodę niejakiego Ta­
deusza Jurczaka, który miał pojechać do 
Ameryki, spóźniwszy jednak pociąg, oddał 
się w opiekę Podboraezyńskiemu.

Z okazyi śledztwa sądowego wyszło na 
jaw, że Podboraczyński w czasie swojej 
służby utrzymywał stałą spółkę z osławio­
nym zawodowym złodziejem Autonim Gó­
reckim. Wypadki takie za czasów Zabrzy - 
ekiego nie były rzadkie.

Z Zaleszczyk doaoszą: W Dniestrze u- 
tonął Autoni Kogut, nauezyciel z pobli­
skich Dobrowlan, natrafiwszy przypadkowo
na 4 metrową jamę. Rano dopiero znale­
ziono na brzegu jego ubranie, ale już przez 
kogoś zrabowane; nie było w niem bowiem 
pieniędzy, zegarka, ani papierów, które Ko­
gut miał przy sobie.

Znów protest w sprawie wyroku gą- 
bińskiego. w  sali demokratycznego towa­
rzystwa Waldeck w Berlinie odbyło się 
zgromadzenie, protestujące przeciwko wy­
rokowi sądu wojennego w sprawie zamor­
dowania rotmistrza Krosigka. Referował 
poseł Maks Szulz, po którego przemówie­
niu przyjęto rezolacyę tej treści: Wyrok 
sądu wojennego w Gąbinie wykazał, iż są­
dy t,e nie są zdolne do decydowania o wol­
ności i życiu ludzkiem. W funkeyonowaniu 
sądów wojennych widzi zebranie poważne 
uszczuplenie bezpieczeństwa publicznego dla 
całej kategoryi ludności, znajdującej się 
pod bronią.

Strasznem musi być oburzenie w społe­
czeństwie niemieekiem na wyrok, zasądza­
jący na śmierć Martena ua podstawie po­
szlak, a nie dowodów pewnych, skoro z 
różnych stron naraz padają tak silne sło­
wa protestu.

Ruch za reformą sądownictwa woj­
skowego w Niemczech. Skutkiem słyn­
nego już dziś wyroku gąbińskiego, zwró­
cili się towarzysze monachijscy do ogólne­
go zjazdu socyalistów niemieckich z na­
stępujący propozycyą; „Kongres zechce u- 
chwalić, by frakeya soeyalistyezna w par­
lamencie natychmiast po rozpoczęciu sesy\ 
postawiła wnioski, domagające się zmiany 
ordynacyi karnych sądói- wojskowych z d. 
1 grudnia 1898 r. Jako minimum tego,
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co należy wogóle wymagać od ordynaeyi 
s3<iowej, która ma służyć celom sprawie­
dliwości, byłoby — iżby prawa oskarżone­
go miały przynajmniej następujące gwa- 
rancye: 1 ) iżby wszechwładza przewodni­
czącego sądu została ograniczoną ; 2) funk­
i e  prowadzącego, śledztwo i oskarżenie 
zostały rozdzielone; 3) komplet sądowy 
tył układany w ten sposób, by wykształ­
ceni zawodowo sędziowie nie byli przy de­
cydowaniu do winie majoryzowani przez 
oficerów".

Znowu wyrok sądu wojskowego. Za
znęcanie się nad podwładnym stawał przed 
sądem wojennym 20-tej dywizyi w Hanno- 
Werze podporucznik Reinecke, a jako jego 
Współwinny podoficer Grebe. Na samym 
Wstępie zażądał prokurator wojenny tajności 
rozprawy, ponieważ może z a j ś ć  m o w a  
o s z c z e g ó ł a c h ,  u b l i ż a j ą c y c h  p o ­
c z u c i u  h o n o r u  o s k a r ż o n y c h .  Sąd 
zgodził się na to, uznając, iż jawność mo­
głaby „przynieść ujmę interesom ogólno- 
Wojskowym(!)u.

Rozprawa wykazała wiele okoliczności, 
obciążających bardzo głównego oskarżonego 
Reineekego. W b r e w  w y r a ź n e m u  r o z ­
k a z o w i  przełożonych kazał się on ćwi­
czyć żołnierzom na otwartej rzece (na W e­
zerze), Gdy muszkieter Meyer znużony pły­
waniem chciał na chwilę wyjść na brzeg, 
Reinecke deptał go butami po palcach i 
kopał zmuszając do dalszego pływania. Co 
więcej, kiedy Meyer, wyczerpany zupełnie 
uczepił się tratwy, rozkazał podporucznik 
Grebemu go stamtąd odpędzić. Grebe przy 
tej okazyi tak silnie po kilkakroó uderzył 
go w piersi, iż żołnierz zachorował ciężko 
na zapalenie opłucnej. Z brzmienia wyroku 
Widać również, iż Reinecke kazał M e y e- 
t o w i  z e b r a ć  r ę k a m i  e k s k r e m e n -  
t a,  k t ó r e  t e n ż e  w y d z i e l i ł  ze  s i e ­
b i e  w s k n t e k  z u p e ł n e g o  o s ł a b i e ­
n i a  i s c h o w a ć  j e  s o b i e  do k i e ­
s z e n i .

Reinecke zasądzony Został za nieposłu­
szeństwo wobee rozkazu służbowego (ćwi­
czenie żołnierzy w pływaniu na otwartej 
rzece), oraz za znęcanie się nad podwła­
dnym na łączną karę dwóch miesięcy i je­
dnego tygodnia więzienia. Okoliczność, iż 
Meyer wyleczył się ze swej choroby, a za­
tem nie doznał „trwałego uszkodzenia cia­
ła" p o c z y t a ł  s ą d  z a  o k o l i c z n o ś ć  
ł a g o d z ą c ą ,  wobec czego nie zwolniono 
ze służby oskarżonego oficera. Grebe za 
ciężkie uszkodzenie ciała dostał karę 14 
dni aresztu.

Omawiając ten wyrok, zaznacza ,Vor- 
*arts*, iż razi on wszelkie poczncie spra­
wiedliwości. Zarządzenie tajności rozpraw 
celem „ochrony interesów wojskowych" mo­
że tylko utwierdzić ludność cywilną i żoł­
nierzy w mniemaniu, iż stan oficerski na 
Wet dla ładzi kompromitujących go zwie­
rzęcymi wybrykami, stwarzać chce stano­
wisko wyjątkowo uprzywilejowane. Powin­
no się takie sprawy traktować jawnie, by 
nie było wątpliwości, iż stan oficerski dla 
tych swoich członków, którzy wykraczają 
przeciwko hnmanitarności i czei, nie ma ża­
dnych względów.

A potem krytykuje „Yorwarts* ostro i 
łagodność wyroku i pozostawienie owego

oficera w szeregach wojskowych, wreszcie, 
tę osobliwą o k o l i c z n o ś ć  ł a g o d z ą ­
cą !  Sąd raczej powinien był uznać za o- 
koliezność obciążającą, iż ofiara podporu­
cznika znajdowała się w wodzie i łatwo 
ze znużenia utonąć mogła.

Wyrok te n , wydany na tajnej rozpra 
wie, wywołał okrzyk zgrozy w całem spo­
łeczeństwie !

Szpiegostwo wojenne? z Berlina dono­
szą: Z powodu zdrady 3ekretu wojskowego 
zarządzono śledztwo w drugim pułku arty- 
leryi polnej gwardyi w Poczdamie. W nocy 
z magazynu artyleryjskiego zniknęła część 
działa, ważąca cetnar i kosztująca 800 
marek Ta część składowa armaty była w 
ostatnich czasach znacznie ulepszoną. Do 
tajemnicy ulepszenia przywiązywano w szta­
bie artyleryi wysoką wagę Stwierdzono, 
że przerzucono skradziony przedmiot przez 
wysoki mur, a potem go zabrano. Podej- 
izywają akt szpiegostwa wojennego.

„A, B, C“. Trójprzymierze ma swoje 
A, B, C, które przypomniała śmierć nie­
dawna Crispiego. Trójprzymierze było pod­
pisane przez Andrassego, Bismarka i Cri­
spiego. Wszyscy trzej dyplomaci zmarli w 
porządku alfabetycznym.

Około 40,000.000 marek ma koszto­
wać rocznie utrzymanie wojska niemieckie­
go, pozostałego jako straż poselstwa w Chi­
nach. Skoro się doliczy koszta poselstwa 
i utrzymanie okrętów, oraz Kiauczou, to 
nawet cała wartość towarów wywożonych 
do Chin (sądząe według obliczeń z 1900 
r.) nie wystarczyłaby na pokrycie tych 
kosztów.

Niemieccy przemysłowcy nie na żarty 
lękają się, iż proponowane w Niemczech cła 
zbożowe doprowadzą do takiego podwyż­
szenia ceł rosyjskich na niemieckie towary, 
iż utracą oni rynki zbytu w Rusyi. To też 
niektórzy z nich, mający jnż tam wyrobio­
ną klientelę, marzą o przeniesieniu swych 
fabryk do różnych okolic państwa rosyj­
skiego. Obecnie bawi w Królestwie Pol- 
skiem reprezentant wielkiej westfalskiej 
przędzalni akcyjnej Schmidt i objeżdża o- 
koliee nadbużańskie, celem zakupienia te­
renu pod fabrykę Schmidt poszukuje miej­
scowości, obfitującej w torf, którymby się 
można posługiwać jako materyałem opało­
wym.

Socyalistyczna rada municypalna wo­
bec przyjazdu cara. Na posiedzeniu rady 
municypalnej w Marsylii, gdzie większość 
radców tworzą socjaliści i radykał!, po 
stawił członek mniejszości Mireur wniosek, 
aby z powodu przyjazdu cara do Francyi 
wysłano adres gratulacyjny do rządu na­
stępującej treści: „Rada municypalna Mar­
sylii śle rządowi gorące wyrazy gratulacji, 
iż spowodował on przyjazd władcy rosyj­
skiego do Francyi. W ten sposób uro­
czyście zostanie .zaznaczonem, iż republika 
francuska nfe jest odosobnioną i że nadal 
trwać będzie, era pracy, pokoju i zdobyczy 
w dziedzinie postępu i cy wilizacyi".

Wnioskodawca zwraca uwagę ńa umiar­
kowany ton proponowanego adresu i prosi, 
by uchwalono go natychmiast, gdyż ode­
słanie do komisyi byłoby w tym wypadku 
pewnego rodzaju uchybieniem.

Na to oświadcza jeden z wybitniejszych 
radców socjalistycznych Clement Levy, że 
i teraz i ewentualnie w komisyi głosować 
będzie przeciwko Wnioskowi. Po dłnższem 
przemówieniu burmistrza Marsylii tow. 
Flaissióres przeciw adresowi, przeszła rada 
miejska do porządku dziennego nad wnio­
skiem Mirenra. Naturalnie w prasie fran­
cuskiej, wrogiej socyalizmowi, znów zahu­
czą gromy przeciw beznarodowcom nie ko­
chającym Francyi i... Rosyi.

Miasto spalone z powodu. . .  plu­
skiew. Los taki spotkał francuskie mia­
steczko Marsac, w którem spłonęło dwa­
dzieścia kilka domów, oraz mnóstwo zabu­
dowań gospodarskich. Przyczyną pożaru 
była obława na pluskwy, którą wszczęła 
u siebie jedna z mieszkanek, nazwiskiem 
Pasquet. Celem wytępienia robactwa za­
częła przypiekać je świecą, oraz zalewać 
otwory w ścianach naftą. Przy tej podwój­
nej operacyi powstał pożar. Przerażona 
kobieta wybiegła wołać o ratunek, a tym­
czasem dwuletnie jej dziecko padło ofiarą 
płomieni. Pożar szerzył się wskutek posu­
chy z niesłychaną szybkością, tak iż do 
ratunku skonsygnowano nawet wojsko.

Polisya rosyjska cenzorem. Cenzura
rosyjska postąpiła znów o krok naprzód. 
W maju rozesłano do redakcyi wszystkich 
czasopism wychodzących bez prewentywnej 
cenzury następujący cyrkularz: „Dnia 11. 
maja 1901. W ślad rozporządzeń z 8 maja 
1896 i 4. stycznia 1897 wzbroniono pe- 
ryodycznej prasie ogłaszać artykuły o nie­
pokojach w naszych fabrykach i hutach i 
o stosunku robotników do pracodawców. 
Redakcye pism peryodycznych rozumiały, 
zdaje się, w ten sposób te rozporządzenia, 
jakoby wzbroniónem było ogłaszać nietylko 
artykuły o kwestyi robotniczej, ale wogóle 
wszelkie wiadomości o niepokojach w fa­
brykach itd. jak również o różnych zabu­
rzeniach spokoju i porządku publicznego. 
P. Minister spraw wewnętrznych nie za­
mierzał tak daleko idąej interpretacyi 
odnośnych zarządzeń. Jego Ekscelencya 
nie uważa za konieczne zakazywać całko­
wicie ogłaszania takich wiadomości, uważa 
jednak za stosowne, aby doniesienia o 
wspomnianych zdarzeniach były ściśle zgo­
dne z prawdą. Aby ten cel osiągnąć, winne 
być wszystkie wiadomości o zaburzeniu 
publicznego spokoju i porządku, przed od­
daniem ich do druku, przedkładam! d e- 
p a r t a m e n t o w i  p o l i c y j n e m u  celem 
zbadania ich zgodności z prawdziwym sta­
nem rzeczy. Można je drukować tylko za 
zezwoleniem tego ostatniego. Na rozkaz 
ministra spraw wewnętrznych, podaje głó­
wny urząd dla spraw prasowych wszystko 
wyżej wspomniane do wiadomości pp. re­
daktorów pism peryodycznych".

Dopięto zatem szczytu, p o 1 i c y a będzie 
badała wszystkie wiadomośei w sprawach 
robotniczych względnie społecznych i rozu­
mie się będzie przepuszczać tylko to, co 
jej zdaniem odpowiadać będzie ściśle rze­
czywistości.

Idea to wielka i prosta, jak wszystkie 
genialne idee.
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Spanier, ów arogancki i niedowarzony 
młodzik, który odważył się w powiecie k ra­
kowskim prowokować włościan przez fał­
szowanie w żywe oczy rezultatów głoso­
wania, nie jest, jak się dowiadnjemy, urzę­
dnikiem konceptowym starostwa, lecz z w y ­
k ł y m  p i s a r z y n ą ,  m n n d u j ą c y m  
„ k a w a ł k i "  w biurze prezydyalnem sta­
rostwa za 40 złr. miesięcznie. Posadę pi­
sarczyka dostał on za wielką protekcyą, 
przedtem był bowiem pisarzem w policyi, 
gdzie widocznie „terminował" na ogara 
wyborczego.

Prócz nadużywania władzy urzędowej, 
(zastanowienia godnym jest fakt, iż staro­
stwo krakowskie poleca funkcję urzędową 
młokosom, posiadającym zaledwie zdolność 
przepisywania kawałków) usiłuje ów Spa­
nier zyskać sobie względy przełożonych 
w ten sposób, iż się wychrzcił (z pocho­
dzenia bowiem jest żydem) i udaje „arcy- 
katolika". Niedawno jeszcze był zaciekłym 
sycnistą i na zgromadzeniach bronił swych 
syonistyeznych przekonań. Obecnie każe 
ten żydek chłopom głosować na ks. Szpon­
dra zdeklarowanego antysemitę.

Spodziewać się przecież należy, iż sta­
rosta krakowski, jakiekolwiek ma zapatry­
wania na wybory, udzieli swemu pisarzo­
wi należytej admonicyi i nie dopuści do 
tego, by lada młokos przez swe niezręczne 
i sprzeczne z ustawą, której oczywiście 
jeszcze nie wyknł na pamięć, postępowanie 
nadwerężał powagę władzy w oczach ludno­
ści. Jeszcze w Galicyi tak źle nie jest, by 
taki żółtodziób, w którego pamięci nie za­
tarła się jeszcze ośla ława, mógł sobie 
pozwolić na deptanie ustawy. Tym Spa­
nielem zajmiemy się jeszcze nieraz i odn- 
czymy go jego policyjnych manier.

Zamach rewolwerowy. Ze Lwowa do­
noszą : W nocy z czwartku na piątek o- 
koło godziny 12 , niewyśledzony dotąd spra­
wca dał pięć strzałów do okna drugiego 
piętra kamienicy przy ulicy Ossolińskich. 
Kale wbiły się w ścianę pokoju. Strzały 
były wymierzone w okna gospodarza domu 
Ettingera, który na odgłos strzałów na­
tychmiast wraz ze stróżem wybiegł na u- 
lieę, ale sprawca zdołał umknąć Śledztwo 
w toku.

Rozbicie w obozie klerykalnym. Anty­
semicki dziennik wiedeński „DeutsehesVolks- 
blatt" w notatce o ołomunieckim wiecu ka­
tolickim nazwał arcybiskupa K o h n a ży­
dem, beztaktem z jego strony, iż zabiera 
się do organizowania ludności chrześcijań­
skiej, nieroznmem ze strony katolików, iż 
dają sobie przewodzić żydowi, a cały ten 
wiec katolicki farsą.

Wywołało to oburzenie u klerykałów. A r­
cybiskup Kohn jest istotnie przechrztą. Kle- 
rykali żądają więc od swych braci anty­
semitów, aby klerykalnych przechrztów tak 
samo przyjaźnie traktowali, jak traktują 
antysemickich przechrztów. Jeżeli antyse­
mici mogą ..mieć w swych szeregach wy- 
chrzczonych żydów, to i klerykałom nale­
ży ich tylu zostawić, ilu potrzebują. Dla­
czego właśnie dla ich żydów nie ma wy- 
starczyć chrzest i dlaczego właśnie ich 
obóz ma zrezygnować z takich filarów? 
Jakiś „książęco-arcybiskupi radca ducho­
wny*1 napisał z tego powodu pełen iryta-

cyi artykuł w klerykalnym dzienniku , Va- 
terland", w którym protestuje przeciwko 
naruszeniu tego uświęconego prawa klery­
kałów i utrzymuje, że wystąpienie antyse­
mickiego pisma nosi „piętno najordynar­
niejszego, najpodlejszego antysemityzmu**. 
Ponieważ idzie tu o ich Kohna, stają się 
klerykali nagle filosemitami. Swoją drogą 
ma ów „książęco-arcybiskupi radca ducho­
wny" racyę w tem, że powątpiewa o czy­
stości antysemickich przekonań antysemi­
tów. Twierdzi on, że jestto tylko „anty­
semityzm z interesu" (Geschdftsantisemi- 
tismus) i grozi, że księża zbojkotują „Deu- 
tsches Volksblatt“. Tak więc w obozie kle­
rykalnym przyszło do poważnego zatarga.

Podobny rozłam zaszedł w A l z a c y i :  
Wielkie wzburzenie wywołało tam miano­
wanie przez papieża pod naciskiem rządu 
pruskiego biskupem sufraganem w Strass- 
burgu kreatury pruskiej—prałata Zorn von 
Bulacha, brata ministra Rzeszy (ministra 
rolnictwa) przyczem dotychczasowy biskup- 
sufragan Marbach, Alzatczyk, podał się do 
dymisyi. Nie chciał bowiem zgodzić się na 
przeniesienie do Metzn po to jedynie, aby 
dogodzić polityce pruskiej. Wypadek ten 
wśród klerykaluej prasy alzackiej dziwnie 
podkopał wiarę w nieomylność papieża. Tak 
np. klerykalny na wskróś „Yolksbote", 
wydawany przez posła Hanssa zamieśeił 
całą seryę nadzwyczaj ostrych artykułów 
przeciw „ s t a r e m u ,  n i e d o ł ę ż n e m u  i 
s k ł o n n e m u  do u s t ę p s t w  pa p i e ż o -  
w i", któremu wprost zarzuca, iż pod na­
ciskiem pruskiego rządu „zaprzepaścił in­
teresy kościoła" w paśmie tem czytamy da 
lej następujące uwagi: „Znam tylko jeden 
środek, który jest w stanie wobec świeżo 
zaszłych wypadków nie. dać się człowiekowi 
w zupełności opanować o b u r ze n i u, z n i e ­
c h ę c e n i u ,  n a w e t  o b r z y d z e n i u  
Oto wziąć trzeba do ręki historyę ko­
ścioła i odczytać czasy Augustyna, Bazy­
lego, Atanazego, Hil&riusza"... Pobożne to, 
coprawda porównanie, ale jak widzimy, dla 
papieża wcale nie pochlebne! A dalej je­
szcze ten sam klerykalny organ nazywa 
porozumienie pomiędzy Berlinem a Rzymem 
i nominacyą von Bulacha „ k o ś e i e l n o -
p o l i t y c z n y m  i n t e r e s e m  h a n d l o ­
wym,  r ó w n a j ą c y m  s i ę  g ł o ś n e m u  
p o l i c z k o w i  w y m i e r z o n e m u  c a ł e ­
mu l u d o w i  k a t o l i c k i e m u w A l z a -  
cy i".

Ta bezwzględna krytyka, jakiej pismo 
klerykalne aż do szpiku, poddało zarzą­
dzenie papieskie, wywołała znów odprawę 
ze strony drugiego klerykalnego organu 
„Els&sser’a “, który żąda bezwzględnego 
posłuszeństwa dla kuryi rzymskiej. A spór 
stąd wynikły zaostrza się coraz bardziej...

O trzecim zatargu wśród klerykałów do­
noszą z R z y m u :  Zamieszkali tu Dalma- 
tyńcy (Włosi) wystąpili energicznie prze­
ciw zarządzeniu przez papieża rozwiązania 
dalmatyńskiej kongregacyi św. Hieronima 
i zamienieniu jej na kongregację kroacką. 
Zajęli oni faktycznie budynek koagregacyi, 
zwany szpitalem S. Girolamo i wezwali 
przez woźnego sądowego rektora Pazman- 
na, aby oddał uzurpowany ., majątek kon- 
gregaeyi bractwu, które było dotąd jego 
właścicielem. Gdy tego nie chciał ka. Paz-

mann uczynić, polecili policyi opiekę nad 
kasą i księgami kongregacyi. Skutkiem te­
go zwycięstwa odbył się w gmachu kon­
gregacyi bankiet Dalmatyńców, na którym 
wysłano telegramy do króla Wiktora Ema­
nuela i do burmistrza Zadam. W pierw­
szym z tych telegramów wyrażają rzymscy 
Dalmatyńey hołd królowi w imieniu całej 
Dalmacji, która, jako spadkobierczynią da­
wnych Illyrów, uważa się za pierworodne 
dziecko Włoch. Sprawa ta będzie miała 
zapewne epilog dyplomatyczny, gdyż wy­
mieniona kongregacya zostawała dotąd pod 
opieką Austro-Węgier.

Rosyjskie intrygi na Bałkanach. Z Bu­
karesztu donoszą: Obok nowego dziennika 
„Prawosławnyj wostok** ma być tu wkrót­
ce tym samym wspólnym kapitałem współ­
pracownika „Petierb. Wied “ Durnowa i 
odeskiego towarzystwa słowiańskiego zało­
żony bank, którego celem będzie dostar­
czanie ludności włościańskiej pożyczek na 
bardzo nizki procent, a te m  s a m e m  po- 
z y s k a n i e  j e j  d l a  p r o g r a m u  p i­
s m a  (dla moskalofiistwa). P  r o p a g a n -  
d a  w i n t e r e s i e  p r z y s z ł e g o  b a n ­
k u  r o b i  s i ę  j u ż  t e r a z  po w s i a c h  
z a  p o ś r e d n i c t w e m  w ę d r o w n y c h  
h a n d l a r z y  o b r a z ó w  ś w i ę t y c h .

Strejk i bojkot 
Strejk robotników budowlanych we

Lwowie, którzy prócz podwyższenia płacy 
i t. d. żądają oddalenia podmajstrzych, wy­
zyskujących ich, trwa dalej. Przedsiębiorca 
budowy koszar, przy których się to stało, 
rabin Rohatyn, zwala zupełnie odpowie­
dzialność na budowniczego Riemera, któ­
remu oddał zupełnie prowadzenie budowy.

Ruch wyborczy.
Wielkie zgromadzenie wyborców we 

Lwowie zw ołuje p a rty a  sooyalno-de- 
m okratyczma n a  niedzielę przed połu­
dniem  do hali m uzycznej n a  placu 
powystawow ym .

O lwowską salę ratuszową. P rezy­
dent m. Lw« w a M ałachowsfti zawia­
domił p. Jn liu sza  S tark la, jako  prze­
wodniczącego zgrom adzenia, odbytego 
w „Gwieździe**, że wobec dwukrotnej 
uchw ały rady  miejskiej nie może od­
daw ać sali ratuszow ej na zgrom adze­
nia, dopóki rada  m iejska poprzednich 
swych uchw ał nie zmieni.

Pogrom Stojałowskiego w Wadowi­
cach. D nia 29 sierpnia o godz. 7 22 
odbyło się u  nas drugie z rzędu zgro­
m adzenie przedw yborcze — zwołane 
przez ks. Stojałow skiego. Z powodu 
dnia targow ego zeszła się spora ilość 
w łośc ian ; p rzyby li też posłowie K u ­
bik i S tyła. P rzew ażająca większość 
zebranych w ybrała  przewodniczącym  
ludow ca P r. Dziobka. Niezadowolony 
tem  ks. Stojałowski, k tó ry  chciał ko­
niecznie przeprzeó P ijaka, począł od- 
razu, nie czekając n a  ukonstytuow a­
nie się prezydyum , przem awiać, sku­
tkiem  czego powstało tak ie  zamiesza­
nie, że n ik t nie wiedział, o co m u 
chodzi. Z iry tow any niefortunnym  o- 
brotem  rzeczy, um knął do drugiej sali,
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Wzywając swoich popleczników, k tó ­
rych było kilkunastu, do opuszczenia 
lokalu, chcąc z nim i w C zytelni urzą- 
daió drugie „zgrom adzenie". Sztuka 
ta  jednak  mu się udała. Oburzenie 
chłopów było tak  wielkie, że S to ja­
łowski, obaw iając się czynnych dowo 
dów sym patyi, uciekł p rzy  pomocy 
kaprala  polioyjnego z sali, trzęsąc się 
cały ze strachu.

W ydostaw szy się na  pole, począł 
szukać innej sali n a  zebranie. Nie 
znalazłszy nie, wrócił na wiec, gdzie 
tym czasem  zgrom adzenie obradowało 
spokojnie nad  wyboram i. Przyw itano 
go o k rzy k am i: „oszust, zapłać weksel, 
gdzie krzyż, pocoś tu  przyszedł* itd. 
Otoczony kilkom a dobrze już  pod­
chmielonymi poplecznikam i, począł 
rozdaw ać wszystkim  kalendarze i o- 
dezwy stronnictw a chrześcijańsko-lu- 
dowego, których jednak  chłopi, nie 
chcieli przyjm ować. N astępnie zap o ­
w iedział na  przyszły  czw artek rano 
mszę, a potem  ku uciesze zgrom adze­
n ia  dodał, „że w ybór swój rd a je  na 
łaskę Boga". Poseł S t y ł a ,  K u b i k  
i w ielu innych mówców przedłożyło 
wyborcom  całą litan ię  weksli, króre 
ksiądz p ra ła t w yłudził od łatw ow ier­
nych i w yjaśnili zebranym , jakiej 
zd rady  dopuścił się ks. Stojałow ski 
na  biednych chłopach. K andydaturę 
S ty ły  przy jęto  przew ażającą w iększo­
ścią.

Zaprzeczenie. D r Chramiec zaprze­
cza, jakoby się zrzekł kandydatury  w 
p  rw ie c ie  nowotarskim .

T e leg ra f I telefon.
Nieszczęśliwy wypadek.

Nowy Sącz, 31 sierpnia. Kupiec Bo- 
sówki, wracając wczoraj do Starego Są­
cza wypadł z pociąga i poniósł śmierć na 
miejscu.

Wystawa przemysłowa.
Wiedeń, 31 sierpnia. Dziś rano w obe­

cności ministra handlu br. Calla została 
otwartą jubileuszowa wystawa klubu prze­
mysłowców. Wystawa ta obejmuje wszy­
stko, co wchodzi w zakres urządzeń mie­
szkalnych.

Prezydent tej wystawy, stolarz artysty­
czny, Jan Scheiber odebrał sobie życie 
dziś rano wystrzałem z rewolweru. Przy 
puszczają, że uczynił to w przystępie o 
błędu.

Rygoroza prawnicze.
Wiedeń, 31 se rp n ia . M inisterstwo 

ośw iaty obwieszcza pod datą 26 boi. 
n a  podstaw ie najw yższego upow ażnie­
n ia  i opinii profesorów w ydziału p ra­
wniczego, że, począwszy od zbliżeją- 
oego się roku szkolnego, trac i swą moc 
rozporządzenie, w edług którego w olm  
było składać t. zw. rygorozum  już w 
ostatnich czterech tygodniach czw ar­
tego roku studyów. Nowe to zarzą­
dzenie w ydaje sie obecnie z powodu 
niepom yślnych doświadczeń i ze wzglę­
du n a  in teresy  praw dziw ej wiedzy. 

Śmierć uczonego.
Wiedeń, 31 sierpnia. Znany badacz sta­

rożytności dr Karol Lind zmarł wczoraj.

Śnieg w sierpniu.
Budzlejowice, 31 sierpnia. Według wia­

domości, nadeszłych z Lasu Czeskiego, spadł 
tam obfity śnieg.

Rozruchy chłopskie.
Rjeka, 31 sierpnia. We wsi Delmica 

przyszło do burzliwych ekscesów chłop­
skich z okazyi pojawienia się we wsi egze­
kutora podatkowego.

Zandamerya poczyniła wiele aresztowań.

Spór dalmacko-kroackl.
Rzym, 31 sierpnia. Ausiryacki ambasa­

dor zażądał od włoskiego ministra spraw 
zagranicznych natychmiastowego usunięcia 
Dalmatyńeów z instytutu św. Hieronima.

„Patria" twierdzi, źe rząd włoski uznał 
w r. 1870 prctekt rat Ausu-o-Węgier nad 
tą instytucją.

Umizgi Wilhelma do Rosyi.
Petersburg, 31 a erpnia. „Ho. oid" 

donosi, że cesarz Wilhelm II  na  w ia­
domość o klęsce pożarowej, jak a  n a ­
wiedziła miasteczko W ystitten , leżące 
na praskiej g ran icy  w  pobliżu Ro- 
mi c te  a. polecił władzom z R om intenu 
dostarczyć pogorzelcom prow iantu  i 
odzieży; w ten  sposób na pew ien czas 
zażegnano ostatecz lą  nędzę. J a k  „Ha­
rold" dowiaduje się , miał ten  ak t 
cesarskiej szczodrobliwości wywołać 
w m iarodajnych kolach rosyjskich 
ży we objawy uznania i wdzięczności.

Z Finlandyi.
Kopenhaga, 31 sierpnia. Z Helsing-

fors donoszą o w strzym aniu przez rząd 
rosyjski w ydaw nictw a czasopism a „Da- 
g lit A llebanda".

Wieści z pod bieguna północnego.
C hrystyania, 31 sierpnia. „Morgen- 

bladet" donosi z Hammerfesfc: Kapitan
Kjeldsen z parowca „Fridtjof", który tu 
powrócił z Ziemi Franciszka Józefa, przy­
wiózł mnóstwo listów, od BUdwina i ro 
syjskiego podróżnika Jerm aka, który roz­
bija lody polarne. Kjeldssn widział się 
przed trzema tygodniami z admirałem Ma- 
kadowem, który mu mówił, że Je mian 
bezskutecznie usiłował rozsadzić lód polar­
n y ; admirał sądzi, że to niemożliwe; mu­
siałby był nałożyć 40 mil drogi, aby się 
z Nowej Ziemi dostać do ziemi Franciszka 
Józefa i dotrzeć do Baldwina.

Konflikt francusko-turecki.
Paryż, 31 sierpnia. Wczoraj odwołano 

zapowiedzianą z okazyi rocznicy wstąpienia 
na tron sułtana uroczystość w tureckiej 
ambasadzie. Minister wojny Audi6 zabro­
nił brać w niej udziału muzyce wojsko­
wej, która miała grać podczas uroczy­
stości.

Konstantynopol, 31 sierpnia. Anatol-
skiemu Towarzystwu kolejowemu doręczono 
wczoraj na mocy irade suttańskiego za- 
twierdzony statut Towarzystwa portowego 
w Haidar-Pasza.

Konstantynopol, 31 sierpnia Turecki
minister spraw zagranicznych Tewfik-basza 
zawiadomił ambasadora C -nstansa o treści 
depeszy, wysłanej wczoraj do rządu fran­
cuskiego z prośbą o nawiązanie na nowo 
zerwanych stosunków dyplomatycznych.

Ukończone strejkl.
Montreal (w Kanadzie), 31 sierpnia. 

Strejk robotników na kolei Canada-Pacific 
ukończony.

Londyn, 3 1 ,sierpnia. „Times" donosi 
z Buenos Aires, że strejk przy budowie 
kolei Pringles — Bahia Blanca ukończony.

Wypadki w Chinach.
Londyn, 31 sierpnia. „Tim es" do ­

nosi z Szangaju, że ' gubernato r pro- 
w iucyi Szansi zawiadom ił p rzedsta­
wicieli m ocarstw  o straceniu  skaza­
nych bokserów i w yraził gotowość 
na  ich żądanie ukarać  surowo jeszcze 
24 mniej w innych.iiammBMmwmMwmmBMmwmM——

SK ŁA D K I.
Ha fu n d u s z  c o d z ie n n e g o  „N ap p zo-

d u “ : Dr. M. B. 0'70 K, Rob. drak. pracujący 
przy „Naprzodzie" 8'40, Rosyanki 2'—, M. 0-10, 
Z Woli Justowskiej 0-40, Zamiast Wolaniecbie- 
mu 21—, Dwa weksle 50-—, M. S. 0‘56, Nic 
nie potrzeba 6-—, Maszynista Rzeszów 2'—, 
Organizaoya kolejarzy ze Stanisławowa 30-—, 
Bein z Kałusza l -—, Nakłady 9-40 K. Razem 
110-56. Poprzednio wykazano 1.207-54. Ogółem 
1.318-10 K.

Stowarzyszenia i zgromadzenia.
M or. Ostrawa. Baczność Towarzysze! W każdą 
"• środę regularnie z uderzeniem godziny 7‘/« 
wieczór odbywają się w „Domu robotniczym", 
staraniem politycznego „Stowarzyszenia wybor­
ców", Odczyty i Pogadanki naukowe z wszel­
kich dziedzin wiedzy, jakoteż o bieżących spra­
wach politycznych lub społecznych.
S tonawa. W niedzielę dnia 8 września 1901 

o godz. 3 po południu w gospodzie p. Stau- 
kusza Publiczne zgromadzenie stow. górników 
„Siła".
Ł azy. W niedzielę dnia 8 września 1901 o godz. 

3 po południu w gospodzie p. Windholza 
„Na Wesołej" Zgromadzenie lodowe. Porządek 
dzienny: „Czego chce socyalna demokracya?" 
Dyskusya. Referent tow. A r b e i 11 z Bielska. 
Górnicy! Stawcie się licznie!

Stanisławów. W niedzielę dnia 1 września br. 
o godzinie 3Va po południu odbędzie się w 

sali p. R o s e n b e r g o w e j  (ul. Sobieskiego) 
Z g r o m a d z e n i e  l u d o w e  z porządkiem 
obrad: 1) Ubezpieczenie robotników na wypa­
dek starości, niezdolności do pracy, oraz ubez­
pieczenie wdów i sierót po robotnikach (refe­
rent tow. dr. S e i n f  e 1 d). 2) Wnioski.

N A D ESŁA N E .
(Za ten dział redakeyu, nie odpowiada)

PARK KRAKOWSKI.
T E A T R  RO ZM AITO ŚCI.

Dziś i codziennie
Wielkie przedstawienia akrobaiyeztw

p o łą o M iie  * R o n o e rte in .
Każdego 1-go i 16-go n o w y  p r o g r ?  a.

Wstęp w dnie powszednie 10 ct. Miejsce re- 
cerwowane po *0 ct., po 50 ct. i 30 ct. — Bi­
lety do miejsc rezerwowanych uprawniają 4o 
wolnego wstępu. — W niedziele i święta 

20 et,. 834

Zakład wodoleczniczy
w Krakowie, ul, św. Agnieszki I. 5, 

pod kierownictw w  gp««yftlisty  do eho
rób nerwowych dra  K u p czyk a ,

910 otwarty prztz cały rok. 39-?
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Ha t r e ś ć  o g ło s z e ń  r e d a k c y a  a le  p r z e jm u je  ł a d n e j  ndpcawiedaiaRtnościa

WYŻSZA SZKOŁA HAMDLOWA w  Krakowie
z prawem publiczności

przeznaczona je s t dla młodzieńców, k tó rzy  zam ierzają pośw ięcić 
się zawodowi handlowem u w większych zakładach handlow ych

lub finansow ych.

Szkoła ma 4-letni program nauki szkolnej.
W arunki przyjęcia są: ukończona niższa szkoła średnia lub IIT-cia klasa 

wydziałowa z egzaminem wstępnym z języka polskiego, rachunków i algebry.
Z wyższą szkołą handlową połączona jes t szkoła handlowa uzupełniająca, 

której celem jest, uzupełnienie naukowe praktyki handlowej uczniów. Program 
naukowy tego oddziału, obejmuje 3 la ta  nauki (popołudniowej codziennie od 
godz. 2—4).

Do szkoły handlowej uzupełniającej hędą przyjęci uczniowie, którzy ukoń­
czyli a) 5-tą klasę ludową lub b) naukę w ogólnej szkole uzupełniającej, lub 
przy egzaminie wstępuym okażą wiadomości, odpowiadające warunkowi a) lub b).

Wpisy do wyższej szkoły handlowej jakoteż do szkoły handlowej uzupełnia­
jącej odbywają się w dniach I do 4 września b. r.

" U l i c a .  S i e n n a  X j -  1 6 ,  I -  p i ę t r o

r Kantor wymiany Filii c. k. uprzyw. gal. akc.

B A N K U  HIPOTECZNEGO w  K R A K O W I E
kupuje i sprzedaje pod najkorzystniejszymi warunkami wszelkie papiery wartościo

i

kupuje i sprzedaje pod najkorzystniejszymi warunkami wszelkie papiery wartościowe, 
banknoty zagraniczne i monety, wydaje przekazy na wszelkie większe miasta zagra­
niczne. W ypłata w sze lk ich  kuponów i wylosowanych efektów bez potrą ­

cenia prow izyi. 544 29—45

Filia c. k. uprz. galic. akc. B a n k u  h ip o te c z n e g o  w  K ra k o w ie ,
wydaje ASYGNATY KASOWE oprocentowując takowe po 4 '/2%  za 90 dniowem wy­
powiedzeniem, 4%  za 60 dniowem wypowiedzeniem, 4V2%  za 80 dniowem wypowiedze­
niem. Przyjmuje wkładki do oprocentowania w rachunku bieżącym, wydaje w tym celu 
k siążeczk i czekow e, przyjmuje depozyta wartościowe do przechowania, udziela 
za liczk i n a  pap iery  w a rto śc io w e  i uskutecznia zlecenia na z a k u p n o  l u b  

sp rzed aż  e fektów  na wszystkich giełdach krajowych i zagranicznych.

Z eg ark i gen ew sk ie , znakomitej dobroci
polecam po eonach hurtow nych:

Prawdz. srebrny remontoar 
zegarek 11*60 K, z kapsułką 
podwójną 15-50 K. Anker 
rem. kapsułka podwójna na 
15 kamieniach 17-50. Dobry 
niklowy rem 7-50 K. Rem. 
zegarek z goldin 11*50 K. 
Srebrny rem. zegarek dla 
pań 13*50 K, z złoconym 
brzegiem 15 K, z kapsułką 

podwójną 17*50 K, z złotym brzegiem i kapsuł­
ką podwójną 19 K. Prawdz. 14 karat, złote 
damskie rem. reg. 28 K, z kapsułką podwójną 
37 TL Prawdziwe 14 kar. rem. reg. dla panów 
48 K, z kapsułką podwójną 70 K. Złote pier­
ścionki 4-50 -K. Pierścionki z dyamentami od 
14 K. począwszy. Budzik (Baby) 18 cm. wys., 
w niklowej kapsułce, werk ankrowy z przyrzą­
dem odstawiającym, dokładnie regulowany 3*90 
K, ze świecącym się nocą cyferblatem 4-40 K, 
z werkiem kalendarzowym 6-50 K, z porusza- 
jącemi się figurami, jakoto.* kołysząca się dzie­
wczynka, szewc, bednarz, kuźnia, rzeźnik 5*60 K.

Prawdziwe 14 kar. złote łańcuszki w  naj­
nowszych wzorach podług wagi.

Znaczki pocztowe wszystkich krajów przyj­
muje się. — Wysyła za zaliczką lub poprzednlem 
nadesłaniem naleźytości. 847 11— l i

Bogato Ilustrowane katalogi darmo i franco.

Wiedeń 1L/L

Nowy skład
Wyrobów z chińskiego srebra

E. Kapelusza
w Krakowie, ul. krakowska 9

poleca 961 2—2
krajowe wyroby z chińskiego srebra o 
40% , a zagraniczne o 20%  poniżej 
ceny kupna. — Pośrednicy wykluczeni.

1 sra zaiazem- na-
U b ś U ę U ś d  bywając losy na spła­
ty  miesięczne. Po złożeniu pierwszej raty  gra 
się na losy zakupione, które zawsze mają swą 
wartość i wylosowane zostać muszą. Do ciągnień 
najbliższych polecamy grupę: 1 lo s  w ęg . c z e rw , 
k rz y ż a , 1 w ęg . B a z y lik a , 1 s e rb sk i p a ń ­
s tw o w y  i 1 w ęg . J o s z iv . Razem 4 losy o 
9 ciągnieniach rocznie. Cena 78 kor. (26  rat 
po 3 kor.). Pierwszą ratę, do której należy do­
łączyć 2 kor. na podatek i stemple,, najdogodniej 
przesłać przekazem, a  na przesyłkę dalszych rat 
otrzyma nabywca czeki wolne od porta. Gazeta 
losowań bezpłatnie. Wszelkie koszta wykluczone. 
836 Dom bankowy i kantor wymiany 60 -90
WIKTOR OH AJ ES i Sp.,

Lwów, Sykstuska ■ l  8.

a
ź o u o r e

K R A K Ó W ,  
Rynek, Linia A B L. 41.
558 Poleca 28—52
B ie liz n ę  m ę s k ą ...............
K r a w a ty ,  R ę k a w ic z k i  - 
K a p e lu s z e , C y l in d r y  - 
P o ń czo c h y , S k a r p e tk i  - 
T o rb y .  T o re b k i ,  re d ec il 
N e c e s e ry  do p o d ró ż y  - 
P a ra s o le ,  Ł a s k i  - - - - 
P u g i la r e s y  T y to n i  e r k i
W yroby galanteryjne i skórkowe. 

BŁÓWNY SKŁAD ZABAWEK.
Ceny najniższe i bezkonkurencyjne.

O -  k o n c e s y o n o w a n e

Biuro podróży i spedycyjne
ZOFII BIESIADECKIEJ 

O ś w i ę c i m ,  D w o r z e c
sprzedaje 970 1— 13 

bilety kolejowe okrężne, 
karty  okrętowe l-szej i ll-giej klasy, 

oraz karty m iędstypokładowe dla 
w ychodźców  do Ameryki 

=  Prospekta darmo i opłatnie. = =

W ielka o s z c z ę d n o ś ć !
Cukieryna nie zawiera żadnych szkodliwych 

skłauników, wyrabiana jes t w kawałeczkach 
półgra mowych i służy do słodzenia kawy, lemo­
niady. herbaty i t. d.

Cukieryna Heydena
jes t 400 razy słodsza od cukru zwykłego, — po­
leca Nr. 5 Heyden, tak  sanio jak  i inne ga­
tunki, Panom aptekarzom, droguistom i t. d. 
po cenie fabrycznej za zaliczką.

Dla chorych na cukrówkę specyalny gatunek, 
proszek „Christaloęu“ z chemicznej fabryki 
Heydena.

Kawałeczek Nr. 5 kosztuje 3 ct., a można 
nim osłodzić kawę dla 8— 10 osób, tak, że za 
niecałe 3 '/2 et. ma się tyle słodyczy, co z pół 
kilograma zwyczajnego eukru. — Za 3 ct. można 
osłodzić 4  litry  kawy. — Sprzedawcom przy 
przesyłkach kilowych ceny osobne.

Za zaliczką lub po otrzymaniu naleźytości

WJSyła Antonina Neumann (Nr. 51)
Schlaney, poczta Bad-Cudowa

930 10—10 Pruski Śląsk.


